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W A R SZ A W A , 30. 12. (P a t . )  Dziś 
o giidz. 10‘30 rano  przyby ł do g m a ­
chu P rezyd ium  Rady M in is trów  no- 
w om ianow any  prezes  Rady m in is trów  
prof. Dr. Kazimierz Bartcl i ro z p o ­
czą ł  p r z e j m o w a n i e  u r z ę d o w a n i a  o d
u s tęp u jąceg o  p rem je ra  D ra Swital- 
skiego.

W A R SZ A W A , 30, 12. (A. W .) .
Dziś o godz. 1-szej now y p rem je r  
prof. Bartel w  to w arzy s tw ie  s ek re ta ­
rza p. Bociańskiego p rzyby ł do Sejm u 
i o d b v ł  1-godziniią konferencję  z 
m arszałk iem  p. Daszyńskim . N a s tę p ­
n ie  p. P re m je r  konferow ał z p u łk  
S ław ku  m i pos. Byrjcą.. N as ięn m e 
prof. B a r t e l  w rócił około godz. 13-tej 
do P rezy d ju m  Rady M. i od b y ł  k o n ­
ferencję  ze swymi najbliższym i w sp ó ł  
pracownikam i, k tórym  udzie li ł  w sk a ­
zów ek  i dyspozycyj. N ie  je s t  w yklu1- 
czonem, że w  dn. 31 bm. po przy-

Snd okręgow y w e  L w ow ie, W ydział 
X X IV  karny w  spraw ie Pr. 4 7 3 /29  na 
p osiedzen iu  n iejaw nem  w  dniu 17 gru­
dnia 1929 r pó w ysłu ch an iu  zdania P r o ­
kuratora okręgow ego postanaw ia: a) z a ­
tw ierdzić po n y śli przepisu z  art. 70 
rozp. P. R. p . ‘ z dnia 10. V 1927 r. 
przez Starostw o grodzkie w c L w ow ie zaję­
c ie  druku p. t, , .D ziennik 'L u d o w v “ Nr. 
291 z  dnia 15 grudnia 1929 r. z pow odu  
artvkułn p. t , . ,,W  oczekiw aniu" od słów  
, .D otychczasow y system  rządzenia" do koń- 
c$ art’ ku lu , zaw ierającego znam iona w v -  
.stępku z §. 300 u k. b) zakazać po my..ś!i 
przepisu z  art. 77. cytow anego rozporzą­
dzenia rozpow szechniania pow yższego  
druku.

Zarazem w ydaje się  odpow iedzialnem u  
redaktorow i lego czasopism ? nakaz, bv o- 
rzec-zenie n in iejsze  um ictoit bezpłatnie w 
najb liższym  num erze i to na p ienvszcj 
stronie pod rygorem następ stw  nrzew idzia- 
m c h  w art 60 tegoż rozporządzenia.

' ,-zcwod.ncz: >y I. \n to n ic .v iez  w r , P ro- 
toK oian l: Z K ulczycki wr. Za zgodność  
MUller, starszy sekretarz.

siędze g ab in e t  zbierze się na p ie rw ­
szą  naradę.

W ARSZAW A, 30. 12. (A W .).
W  kołach poinform owanych zapow ia­
dają, l że wkrótce nastąpi nominacja 
min. Rolnictwa. J a k  w ia d o m o  w  g a ­
binecie obecnym kierow nictw o tego  
resortu powierzom  narazie p. Leś­
niewskiem u. Nominacji należy się  
spodziew ać w ciągu kilku najbliższych

tygocjni. W śró d  kandydatów  na s ta n o ­
w isko m in is tra  Rolnictwa w ym ien ia ją  
pp. T a rg o w sk ieg o  i Popław skiego .

— o —
Porucznik szefem yafcinotu 

p. Bartla.
W A R SZA W A , 30. 12. (A W ). Jak  

się  dowiadujemy,- pełn iącym  o b o w ią ­
zki szefa gab ine tu  prem jera  .B artla ,  
m a być m ianow any por. Zaćwilicho- 
ski. Również, jak  słychać, gab ine t  
P rezy d ju m  Rady Min. u legn ie  r e o r ­
ganizacji Znaczna część persona lu1 
b iu row ego  tego gabinetu  ma być z r e ­
dukowana,

fawM  samowoli marsz.Ssnatu.
W A R SZ A W A , 30. 12 (tel. w i , ) 

D ziś o gocz. 16‘30 rozpoczę ło  się 
posiedzenie  Senatu. Na sali obecni 
cz łonkow ie  rządu z prof. Baptleńj na 
czele.

M arsz . Szymański, otwuerając p o ­
siedzenie  zawiadomi! Izbę o o t r z y ­
m aniu  p ism a w  spraw ie  nominacji n o ­
w eg o  rząau .  poczen? rozw inę ła  się 
dyskusja  w  sp raw ie , m ezw oływ au ia  
Senatu . M arsz. Szymański i k 'ub  Be- 
Be s to ją  na s tanow isku , iż w  czasie

przesilen ia  rządów ego sena tu  nie n a ­
leży zw oływ ać, podczas gdy  s t ro n ­
nictwa senatu  są  odm iennego  zdania .

W obec  sam ow olnego  s tan o w isk a  
marsz. Szym ańskiego zeb ran o  w sali 
podp isy  o Yotum nieufności m a rsz a ł ­
kowi Senatu. W niosek  ten  z g ło s i ł  tow  

!fen. Kopciński, S łosow anie  nad tym 
wnioskiem  odbędz ie  się na nas tęp- 
nem posiedzen iu  sena tu  dn. 2 s ty ­
cznia.

— o-

Obrady IwtftetoBi Sejmu
W A R S Z A W A , 30, 12. (Pa t .) .  Se j­

m ow a kom isja  buażetow/a dokonała  
na dzisie jszem  posiedzeniu  d o da tko ­
w ego w yboru  dw óch zastępców" p rze ­
w odniczącego komisji, mianowicie 
tow. K w apińskiego  (P P S .)  1 Cze- 
tw ertyńsk iego  (KI. N ar .) ,  oraz  sek re­
tarza posła  Kuśniei za (Ch. D ).

Zkole ji  p rzys tąp iono  do w yb o ru  
podkom isji  dla zam ku.ęć rachunko­
wych i sp raw ozdan ia  N. I. K. P 

Przew odniczący , pos. Byrka p ro p o ­
nuje  ograniczenie  sk ładu  tej p o d k o ­
misji do 5nciu cz łonków

)seł D ian .and  s taną ł  na s tan o w i­
sku, że p o a k o n ń s ja  w inna  liczyć 10 
członków , oprócz  przew odniczącego , 
a to po jednym  z każdego  s tronn ic­
twa.

W  g lo so w an iu  p rzy ję to  wmiosek p. 
D iamanda o wyi>orze podkom isji  z ło ­
żonej z 10 ciu członków".

Przew. py rka  p rzypom ina, że k o ­
misja reguh im now 'a  w  sprawTie w y ­
boru  pod 'om isji d la  zbadan ia  zajść 
w dniu 31 paźdz ie rn ika  br., uznała  
za  oto w iązu jący  system  d ‘H o n d ta  i 
tak też p o s tan o w iło  p lenum  Sejmu.
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NORMA TA LM A D G E
na lilmie p. i.

K O B I E T A ”
Zmiany w rządzie.

W ; sk ładzie  now ego rządu  zaszły 
nieznaczne zmiany, naogó ł pożądane, 
choć n iew ystarczające.

U s tą p i ł  min. S k ła u k o w s k i , k tóry 
swym w ystępem  se jm ow ym  i swym 
s ław etnym  p re teks tem  z pobytu Bgł- 
sutiskiego u marsz. D aszyńskiego, tak 
gruntów uje sk o m prom itow ał s ta n o w i­
sko, jakie w hierarchji p ań s tw o w e j  
za jm ow ał,  że pozostaw anie  jego  dalej 
w składzie  rządu  narażałoby jego 
prestiż. U stąp ien ie  samej osoby  tego 
m inistra  me ma jednak  znaczenia, d o ­
póki losu  tego nie podzie lą  dalsi 
współpracow nicy , a których uosobie- 
meirf je s t  w icemm, Pieracki. Z mim 
s te rs tw a  tego usun ię to  bowiem  ele­
m enty  fachowe, sta ło  się ono o ś ro d ­

k ie m  działalności ludzi z oddz ia łu  
'w yw iadow czego . D la tego  czynnik 
„bezpieczeństwa- publicznego'* z a p a ­
now ał n iepodzie ln ie  na wszy stkich 
szczeblach adm inistracji pańs tw ow ej.  
Jak sp raw a  zam iatania  ulic w mią- 
stach i stawdanic ustępów po w siach 
od czego spec ja l is tą  był p. Składkow- 
ski, tak i w yw iad  po lityczny nic w y ­
czerpu ją  zaoań min. spr. wew n.

C zy  nowy m inis ter  spraw' w e w n ę ­
trznych wniesie  now'ą orjcn tac ję  do 
tego ważnego działu administracji, 
n iewiadom o.

U s tą p i ł  min. spraw iedliw ości Car, 
k tóry  do tego resortu ,  k tó ry  ma być 
,,stróżem p ra w a "  w n iós ł  tak n iezw y ­
kle pojęcia, że w ołan ie  całego  kraju

W czora jsz t  „R o b o tn ik "  p i s z e ;
P. Bartel, o ile sądzić można, z ro­

bił rodzaj kom prom isu  pom iędzy  sobą  
a g ru p ą  zwolenników „silnej ręk i" .  
„S ym bo lem " tego kom prom isu  jes t  
pozostan ie  w gabinecie p. A leksandra  
P rystora .  P. Bartel o s łab ił  i to  z n a ­
cznie  sam z punktu  sw o ją  pozycję, 
i wr Sejmie i w  spo łeczeńs tw ie ,  tem- 
baruziej, że istotny sens udzia łu  w 
rządzie  p. P rys to ra  jes t  dla w sz y s t ­
kich na jzupe łn ie j  zrozum iały ;.  Sens 
ten  wykracza o w iele  poza ram y t. 
zw'. walki z PPS. na terenie  Kas 
chorych.

Jeżeli to ^ ,p o s u n ie c ie "  z p. Prysto-

o pow ró t do praw orządności  św ia d ­
czy o zasługach tego w ładacza  praw a.

D ym isja  min. r o ln H w a  N ieza h y -  
to w sk ieg o ,  obszarn ika  k resow ego, któ 
ry w  r /ą c z ie  me od g ry w a ł-żau n e j  ro ­
li, ma być koncesją na rzecz s t ro n ­
nictw' chłopskich, chociaż konserw a 
tyści nic darzyli go wielkimi w zg lę ­
dami

N atom ias t  usunięcie min. M-o- 
r(tczewskiego  je s t  jakim ś w e w n ę trz ­
nym rozrachunkiem  w obozie sanacy j­
nym. Padł ofiarą  in tryg  swoich no ­
wych przyjaciół, gdyż na jego Usu­
nięciu właściwie iijkomu n;e zależało. 
P łakać  / a  nim będzie tylko BBS., 
k tóra  podobno  jest obecnie o d s ta ­
wiona od żłobu. M oraczewski miał 
piękne karty  w sw'omi życiu, gdy  j e d ­
nak sp lu n ą ł  na sw'Oją św ie tlaną  p rz e ­
szłość, schodzi z w idow ni w  cień z a ­
pom nienia  przez nikogo nie żałowany.

O skiadzje  now'ego rządu  pisa liśm y 
wczoraj. Pizy chodzi obciążony n ad ­
miernie balastem  rządów' pu łkow ni-  
kowskich, d la tego  zm ian w  systemie 
oczekiwać nie należy, a rzucone hasło  
pacyfikacji nie odpow iada  treści. P o ­
zostaw ienia w' rządz ie  min. P rys to ra  
w  charak te rze  mm. pracy i opieki 
społecznej w. okresie  rosnącego  bez­
robocia  i nędznych zarobków' jes t  -wy­
zw aniem  w k ierunku całej k lasy  ro ­
botniczej i spotkać się musi z w y raź ­
ną odpow iedz ią .

rem ma być „g rą  p o l i ty czn ą"  w' s to ­
sunku do Sejmu R zplte j ,  w takim 
razie autorow’ tego pom ysłu  spotka  
rozczarowanie ; obecność w' gabinecie 
p. P ry s to ra  w yw oła  abso lu tn ie  takie 
sam e w rażenie  wre w szystk ich  kolach 
opozycji demokratycznej.

C zy  p. Bartel po s tąp i ł  rozsądnie , 
pow ołu jąc  w' okresie  rosnącego  b e z ­
robocia i pog łęb ia jącego  się kryzysu 
m inistra  pracy, będącego  w' stanie 
ostre j  walki ze w szystkiem i o rg an i­
zacjami Robotniczetni, o tern p y ta ­
niu niech p. Bartel sam rozstrzyga.

—O —

Co i owo.
, \ 1C się  nit“ zm ien iło . . jednak Iroolię 

się  zm ieniło. Prasa sanacyjna b ęd zie’ m niej 
prowokując!!. Ile to było do niedaw na p o ­
gróżek, 'kierow anych ' w stronę opozycji: 
, . \ ly  wam  p o k a żem y '! Prasa ta, w zględ­
nie jej ludzie czo łow i uw ażała  sieb ie  za 
najbardziej pow ołany i o w szystk iem  
decydujący czynnik  w P olsce. Om, c i p a ­
now ie, sporo ’ czerp iący z korytka byli 
„znaw cam i ou w szystkiego" , a naw et w  
chw ili kiedy eałv ginach ich zam iarów  
i p lanów  runął, n-awel po w olum  n ieu fn o ­
ści w Sejm ie jeszcze odgrażali się  o p o ­
zycji, że to 1 -co- Sejm  pow iedział, nie ma 
najm niejszego znaczenia. I teraz jeszcze  
golną ,.e in e gute Miene zum  liosen  Spiek  
/dobrą m in ę -d o  złej gry) ale już się  to 
k oń czy ło  przepadło, już nie będzie ta­

kiego hakisli Krzyku tupetu t o  jesl n t 
razie jedna wygrana opozycji. A gdy k o ­
rytka m e będzie to m oże  i pra^a ;anfl- 
eyjiia... rozw ieje s ię  tak, jak lo zw ia ly  się  
jej plany.

it
-Nie się  pozatem  m e zm ieniło , a czy  się  

w w ażnych dziedzinach coś zm ien i, to 
się  dopiero pokaże. Aa razie jest cuikiem  
n iew eso ło  Ot, czytam  liaprzykład w łó d z ­
kim  „(Stosie P orannym '1 o sytuacji w prze­
m yśle  w łók ienn iczym  

„W ca łym  szeregu zakładów p rzem y sło ­
wych praca zam arła jeszcze w przededniu  
w igilji świąt. Fabryki czynne 3 dni w ly- 
gjodnm pracow ały  w  okre.sie przed św ią­
tecznym  przez dni b, poezem  zosta ły  w 
dniu 21. hm. zam knięte.

W śróu w iększych  firm  m c pracuje za ­
kłady przem ysłow a Scheiblera, i (jrohinm ia 
P oznańskiego ' L iserta, Beim icha ilp.

v  pew nych  kołach gospodarczych Lanso­
wana jest pogłoska, że  fabryki -IHdzkio 
m ają być zam knięte na dłuższy okres cza ­
su. P ow odem  tego sianu rzeczy jest p o ­
dobno brak zam ów ień  i p rzesycen ie  rynku, 
b abryki m e m ają dta kogo produkować.

K ryzys gospodarczy dotknął w rów nym  
stopn'-', co Lód;,. także i przem ysł b ie l­
ski, który podobno jest ca łk ow icie  u n ie ­
ruchom iony .

*

Ale pocieszm y się. W' R osji m e lepiej 
a m oże gorzej. P ism a m osk iew sk ie  u d e ­
rzają na alarm, i  pfanu "żtiopatrzcma. w 
drzew o p ozosta ły  —  żeby się tak po lw ow - 
3liu w yrazić —  nici. l)o  1. grudam  prze­
prow adzono tylko 1 t, J proc. ptairu. R o­
botnicy drzew ni na Uiądu wracają do 
sw ych  dom ów , w- bauikach zam iast iii m u ­
si się  dusić w jednej ubikacji po 100 
ludzi, w- okręgu jarosław skim  praeu |c z a ­
m iast 8 .000 za ledw ie 3.800, na Scberji 
zam iast 18.000 m a zajęcie tytko 1.200, z a ­
m iast 32.700 kom  lylkogT 1.350 Ud.

'la k  to przeprow adzają dvk(alorz\ sw e  
plany. ' x

Nagroda pokojowa dla 
Łlgi Narodów-

N O W Y  YORK Fundacja  im. W i l ­
sona kom unikuje , że 28. g rudn ia  j a ­
ko w rocznicę urodzili zm ar łeg o  p re ­
zydenta  W ilso n a  p rzyznała  tego rocz­
ną nagrodę  poko jow ą w  wysokości 
25.000 dolarów Lidze N arodów . 
P ien iąaze  te podobno  m ają  być użyte 
na w ystaw ien ie  b ram y z bronzu  do 
pałacu Ligi, który stanie w  G e n e ­
wą e.

— o —

— o —

dtfen poiimi mm,płk. Prystora.
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K o m is a rc k te  r z a a v  .1 K a s a c h  c h o ry c h .
Jak donosi k ranow ski „ N a p rz ó d " ,  

ub ieg łe j soboty , a  więc w  dzień, k ie ­
dy Dremjer Bartel odbyw ał osta tn ie  
konferencje  w sp raw ie  u tw orzen ia
rządu1 „pacv f lkacji i p raw o rząd n o śc i" ,  
komisarz krakow skie j Kasy chorych, 
niejaki K olk iew icz ,  w yrzucił na bruk  
3 7  pracow ników ,  ludzi starszych, m a­
jących na u trzym aniu  rodziny.

Z  tego  p o w o d u  pisze „ N a p r z ó d " :
„W yrzucono  na b ruk  starych p r a ­

cow ników  by zrobić miejsce dla p ro ­
tegow anych z pod znaku czw arte j  
b rygad} .  Sum ienie  nie zad rg a ło  w 
sercu pana kom isarza. Ten dygnitarz, 
który autem K asy  chorych  rozb ija  się 
(dosłow nie  rozb ija  się, a lbow iem  o- 
negdaj auto kasow e zo s ta ło  w  Z ak o ­
panem  ro z b i te )  po  białych zakop iań­
skich gościńcach, pozbaw ił chleba 37 
pracow ników , me troszcząc się w cale
0 .cli los. Co ci ludzie, obarczeni ro-- 
dzm ą , poczną teraz , gdzie  się m ają  
udać po pracę, skoro  bezrobocie  tak 
się ro z p a sa ło ?

W  Kasie działy  się tragiczne scem  
o to  jeden  ze starszych urzędników po 
o trzym aniu  w ypow iedzenia , pobiegł 
jak  sza lony  do inspektora  i s ta n ą w ­
szy przed nim, zaw o ła ł  rozpaczliw ym  
g ło s e m .  „Z a  co mnie wyrzucacie, 
czemu odbieracie chIeb,~'co ja zrobię 
z żoną i tro jg iem  dzieci? O d y  nie 
o trzym ał żadnej odpow iedzi,  popad ł  
w rozstró j n e rw o w y  i począł p łakać 
iak dziecko. A byli tej scen} św ia d ­
kami liczni chorzy. Jednego  /. nich, 
który, ośm ielił  się za w o ła ć :  „O to  ko- 
misarskic r z ą d y " ,  polecił pan inspe­
k to r  aresztować.

A więc na koniec sw ego panow aniu  
w krakow skiej Kasie chorych, pan ko­
misarz  u su n ą ł  37 pracow ników . Czy 
z ro b i ł  to dla oszczędności?  Na m ie j ­
sce starych, w ykw alif ikow anych  sił 
p rzy jm uje  pan komisarz m łode p a ­
nienki, w zg lędn ie  em erytów.

Na szczęście dni pana kom isarza
1 jego  pomocników są  policzone, al- 
bow Km przyjdzie  już n ied ługo  dzień, 
k ie dy  proletariat k ra ko w sk i  z  pow ro-  
ti m obe jm ie  sw op t p laców kę, w k tó ­
rej przez 30 lat rządz ił  i na cztery 
w ia try  napęuzi tycli, co byli jego  
ciemiężcami. P iacow nicy  Kaś- r.uiszą 
wytrw ać na sw oim  poste runku , inti- 
szą  zachować bart  i c ie rp liw ość^ ;^  ? i

W lwowskiej Kasie chorych ciotąd 
wyrzucono około 50 p racow ników , a

i na  now'y ro k  jes t  pouobno p rzy g o to ­
w ana now a  l is tą  ka n d yd a tó w  na wy- 

I rziiicctuc. Na to miejsce p rzy jm uje  się 
m łodych em ery tów  w ojskow ych , n ie­
k tó rzy  z nich m ają  po 500 zł. em e­
ry tu ry  Także  i kom isarz  Kasy lw o w ­
skiej zachorow ał na auto  do w łasne j 
dyspozycji. Już przygotowań} jes t  
garaż, szofer, są  pośrednicy dla k u ­
p na  aula. P . N adzie ja ,  k tóry  miał 
w szystk ie  środki lokomocji do dyspo­
zycji czasu1 w o jny  św ia tow ej,  gdy 
pe łn ił  „ zaszczy tną"  funkcję  szp ieg o w ­
ską w armji aus ti jack ie jf  nie może 
chodzić piechotą. Ubezpieczeni poto  
przecież p łacą  składki do Kasy cho­
rych, aby p. N adzie ja  sp lendor  swojej 
w łao zy  m ógł w ysoko utrzymać.

W O kręgow ym  Z w iązku  Kas C h o ­
rych jes t  w-ładcą p. Schm al,  k tórego  
za r  iżne „nieform alności" '1 p rzepędzo ­
no 7.e Z w iązku  .Strzeleckiego, ale dla 
takich w ypędków  są w łaśn ie  Kasy 
chorych. On też wyrzucił cal} praw ie 
d o t y c h c z a s o w y  p e r s o n a l  z dyrektorem  
i naczelnym lekarzem na czele, a za 
na jw ażn ie jszą  czynność uw ażał um e­
b low anie  sw o jego  now ego  biura. 
Z w ykle  brak rozum u uzupełn ia  się 
akcesorjarm zewnętrznym i. — Pan 
Schmal zrob ił  to znacznym kosztem  
instytucji.

N a czele tego wszystk iego  stoi IJ- 
r z ą d  Ubezpieczeń z p. O cum anem  na 
czele Polityka  personalna w Kasach 
musi uzyskać jego  aproba tę .  W sz y s t­
ko p rzeto ,  co się obecnie w Kasach 
dzieje, odpow iedzia lność  dzieli i po ­
nosi ten u rząd , organ mm. pracy.

A jaki w tej „d o b ro c z y n n i j"  dzia­
łalności je s t  los tihez/)irczouyc/i P — 
D ew iza  odm aw iania  wszelkich 1110- 
żliw te św iauczeń jes t  panującą . J a ro  
charak ter}styczne  podnieść należy na-

ww— itppwwww—Mpcłuw— w— w —mmr —

W IE D E Ń , 30. 12. (AW. . W  K la­
genfurt (Celowiec w Karyntji)  toczy 
ly się ostatn io  rokow ania  między 
przedstawicielami karyńty jsk iego  Zw. 
H e im w eln y  i de legatam i LandbUiulti 
w sp raw ie  w ykluczenia  min. Si luttn- 
my ego z karynty jsk iego  Zw. Heim- 
w ehry. O sta tecznie  po długich n a ra ­
dach przysz ło  do porozum ienia , z a ­

s tępu jącą  sprawcę: O d  decyzji zarządu 
Kasy istn ieje  odw o łan ie  do komisji- 
rozjemczej, z łożonej nakazem  Ustawy 
z czynnika obyw ate lsk iego , Z  ro z w ią ­
zaniem w ładz autonom icznych ro z w ią ­
zano i tę kom isję , do k tóre j uciekało 
się w ic iu  ubezpieczonych, g d y  u- 
ważało  się za pokrzywdzonych 

O becnie  jakby  na iron ję  u tw o rzo n o  
nam iastkę tej komisji, k tórej p rz e w o ­
dniczy urzędnik z U rzędu  U oczpie- 
czefi, a w je j  sk ład  wrchodzą sami 
urzędnicy Kasy. U rzędow anie  te j  ko ­
misji je s t  oczywdsfą kom edją , bo  d e ­
cydu ją  iv niej ludzie, k tórzy  ro z s t r z y ­
gali wr pienwszej instancji. A w ezw a-  
na skarżąca się s trona  z re g u ły  nie 
je s t  dopuszczana do g łosu , kom un i­
kuje się tylko jej oezapelacy jny  w y ­
rok.

A pracow ników  Kas te rro ryzu je  się 
że jeżeli nie p rzy s tąp ią  do „sanacyj-. 
nycli" zw iązków , w y lecą  z posad. — 
P o w sta ły  dwa no w e  z w ią z k i : b. w o j ­
skowych i BBS, oba w  jednakow y  
bandycki sposób  w e r b u j ą  członków.

Jak się dow iadujem y, m ają być ro z ­
w iązane  Z arządy  Kas chorych w S ta ­
n is ław ow ie  i Dolinie, obie in s ty tu ­
cje p row adzone  przez autonom iczne  
właci/e  w zorow o.

P. P rys to r  p ozos ta ł  w  nowym rzą- 
uzie. Nie wjemy, czy aby tę niszczy 
Helską robotę  kontynuow ać, czy na 
prawiać to, co za ery Sw ita lsk iego  
popełniono. Jeżeli w tej dziedzinie 
p. Bartel nie uw ażał, że p o trzebne  są 
radykalne z m i a m , to mech się nie 
dziwu, że g łoszona „pacy fikac ja"  sp o ­
tyka się z zupe łną  nieufnością.

Ale nie p rzesąd za jm y  wypadków 
Za ery pum ajow ej wiadom o, że mc 
nie wiaciomo....

— o —

kw ioow ania  konfliktu. Naczelne kie 
ro w n ic tu a  obu tych zw iązków  za- 
w ar ły  ugodę, o k tórej ukazać się ma 
wkrótce ofic ja lny komunikat. Mimo 
tei ugody  fak tem  jest ,  że walka w 
łonie praw icy a u s tr  trw a  dale j  i s to ­
sunki p o m ię a z i  H e im w eh rą  i Land 
hundem  \ec.ąż jeszcze są  silnie n a ­
prężone.

Walki w obozie reakcji austrjackiej.
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Witajcie! „Nowy Rok” w „Louvre”
p r z y  f b n o m e n a l n y m  p r o g r a m i e  S y l w e s t r o w y m .

flfera tapnwnicza w iw o#. Bjpelicji
L W O W . 30. 12. (A W .) .  j a k  się 

dow iadu jem y  w sp ra w ie  w ykrycia  afe­
ry  łapow niczej w lw ow sk ie j  Dyrekcji 
Kolejowej prow adzi ś led z tw o  w raz

R O U E N . 30. 12. (P A T .) .  W  Rouen 
i okolicy srożyla  się g w a łto w n a  b u ­
rza, k tó ra  w yrządz iła  w ielk ie  szkody, 
W icher  pow y ry w ał  znaczną ilość 
orzew W ly e to t  zaw aliła  się w ieża 
ra tusza . W  St. O m e r  zaw aliła  się 
dzwonnica, g rzebiąc w  g ruzach  prze- 
jeżdajżący  au tobus ,  przyczem  4 osoby 
z po śró d  podróżnych odn ios ły  rany.

PA R Y Ż , 30. 12. (A W .).  Szalejący 
os ta tn io  na w ybrzeżach Francji orkan 
obalił  w porcie H ayre  o lbrzym i żó- 
raw , k tóry  runą ł  całym sw ym  cięża­
rem na s to jący  w  porcie holownik. 
S tatek  u leg ł  rozbiciu i poszed ł  na 
ono, przyczem 4 m arynarzy  u tonęło .

BERLIN , 30. 12. ( A W ) O rkan , k tó­
ry sza la ł  os ta tn io  w  zachodnich czę ­
ściach Niemiec zbu rzy ł  w m ie jscow o­
ści P o r im u n d  w znoszoną  z żelazu- 
be tonu  wieżę kościelną w v s o k o ś d  30

z polic ją  p rzy b y ły  z W arszaw y , na 
życzenie prezesa Lw ow skiej Dyr. Kol. 
p. P raeh tl-M oraw iańsk iego , inspek to r  
Sokołow ski.

m etrów . W ieża  i kościół ro z sy p a ły  
się w  g ruzy .

WIKI.KIK ZAMIECIE ŚNIEŻNI..
W IL N O . *30. grudnia 'A W A Z całej 

W ileiW zczyzn} donoszą o w ielk ich  zam ie- 
ciach t*sn ieżnych, które w  dnin w izoraj- 
s z v n  szatały a całej połaci kraju. Drogi 
są zasypane, w niektórych m ięjscow atjdaeh  
ruch aulobusow y przerwany. R ów nież u- 
legł p r z er w ij. w p ow iec ie  brasław skim  
ruch na odcinku kołeji w ąskotorow ej

N E W  P O R T  R O D E  30. 12. ( P a t . )  
(Izlandjajr* W czoraj rozpoczę to  ener- 
gizcny pościg  sia tko  v przemycających 
w zd łuz  w ybrzeża  N o w e j  Anglji  n a ­
poje a lkoholow e. Statki strażnicze za­
ję ły  u wejścia  do po r tu  s ta tek  kon- 
trab an d z is tó w  „Blacke D uck". S tatek

•llarosfwi! M z b m  oraz 
Insp. Pracy dc wiadomości!

W  niedzielę, dnia 29 grudnia b. r. dru ­
karnia Szczęsnego B ednarsk iego w e L w o ­
wie R ynek 9 pracow ała p e łn ą  (flarą, c h o ­
ciaż istn ieje w P o lsce  ustawa, k tó ia  za ­
brania pracow ać w  n ied zie lę  N ie  jest to 
pierw szy i od osobn ion y  w ypadek w  tej 
drukarni.

D rukarnia ta znachodzi s ię  dziś w  dzier  
żaw ie M oskali i  różnych  elem entów' ż y ­
dow sk ich1 z R ów na. Ł uck a  . in n ych  m iej- 
łco w o śe i b. K ongresów ki, d la których w i 
docznie n ie  istn ieje w sp ó łczesn e  polsk ie  u- 
staw odaw stw o i cludcgó z ca łą  b ezczeln o ­
ścią  je łam ią. D ziw ić się  jednak należ; 
panom  M arjanowi i R om anow i B ed n ars­
k im , którzy skoro są  obyw atelam i R zeczy­
pospolitej nie pow in n i do takiej roboty 
przykładać ręki —  ale w idoczn ie  interes 
jest m ocn iejszy  od etyki o b y w a te lsk ie j..

P odając p ow yższe  do w iadom ości k o m ­
petentnym  czynnikom , m am y nadzieję, źe  
spraw ied liw ości Manie s ię  zadość i w inni 
zostaną należycie, pouczen i, że  n ie  po to 
istnieją w P o lsce  ustaw y, nbv je liy lgpza-  
w ołoka deptał.

C harakterystyczne w tej spraw ie było sla- 
now isko posterunkow ego PI'. Nr. 1089, 
który w ezw ąny do stw ierdzenia tego faktu 
ośw iad czył ze  w  n ied zie lę  w'olno pracować. 
M oże przełożon e w ładze pouczą tego po­
sterunkow ego o obow iązujących w  P olsce  
ustawach.

A czy  w ie  o tęg i K apituła łacińska, w ła ­
ścicielk a  tej kam ienicy , że  jej lokatorzy 
w  tak bezczelny sposób gwyałcą n iedzie lę.

Z bram [ u  ftiiata.
Kronika telegraficzna.

KRAKÓW . W czoraj przybył tu po d łu ż ­
szym  pobycia zagranicą b. prem jer gen. 
W ładysław  Sikorski.

W IL N O . W krótce zostanie uruchom iona  
unja autobusow-a W iln o  —  Grodno —  
B iałystok. (

N O W O G R O D EK . Spaliła  się  lu częśi 
szpitala żydow skiego.

MOSKWA. K rążą m uporczyw e pogłosk i 
iż  kierow nik G. U. P. M ienżyńsk i zostan ie  
zw oln iony  ze  sw ego stanow iska. M ienżyń  
ski w dniach ostatnich c iężk o  zapad* na 
zdrow iu.

VI OS KW A W edług  danych oficjalnych  
b olszew icy  zam knęli dotychczas w  S o w ie­
tach 100() ^ św iątyń .

ten, korzys ta jąc  z m gły , umiłował u- 
mknąć. W czasie starcia trzech cz ło n ­
ków straży  celnej zo s ta ło  zabitych, 
jeden zaś odn iós ł  rany. D w om  innym 
s ta tkom  przem ytniczym  uda ło  się 
zbiec.

—O —

Z a l a n y  b a ł w a n a m i  p o k f a d

parowca n iem ieck iego  „B rem eiU  podszas ostatniej gw ałtow nej burzy na Atlantyku.

G w a ł t o w n a  > u r z e .

—o—

Riwawa walba z ob̂teni przcnijrtnMp.

/
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Rząd prof. Bartla.
„Tydzień** St. T h u g u tta  w ten sp o ­

sób  ocenia sytuację  po li tyczną  w 
zw iązku  /  tw orzen iem  rządu przez 
prof. B art la :

„ W ię r  m am y znów  rządy  prof. 
Bartla. O p in ja  publiczna p rze ję ła  tę 
w iadom ość bez w rogości,  ale i beż 
entuzjazm u. Prof. Bartel nie je s t  p o ­
lityczną tabu la  rasa” Przeciwnie, jest 
już kar tą  zap isaną . Z ap isaną  tak i 
w ten sposób,y.ze en+uzjazmu w zb u ­
dzić nie może. To rozum ie zapew ne 
sam prof. Bartel Na karcie jego po li­
tycznej przeszłości w charak terze  wie- 
lo razow ego  p rem jera  rzuca się w  o- 
czy jecma, jask raw o przez h is to r ję  
w yp isana  a d n o ta c ja : brak przy
na jlepszych  z resz tą  chęciach od ­
pow iednie j siły, by zaoszczędzić na­
szemu m łodem u p ańs tw u  tych w szy s t­
kich hocków -klocków, których św iad- 
kanti od trzech lat jesteśm y. Tak  by­
ło ze sU n n em i wyw iadami p. m inistra  
yyojny w gabinecie  prof. Bartla, talk 
było  z całą polityką se jm ow ą, tak 
b v ło  z BBS i usi łow aniam i r o z b i j a n i a  
stronnic tw , tal było  zc sp raw ą  k re ­
tów  dodatkow ych, sp ra w ą  na jbardz ie j  
jaskrawm i b rzem ienną w n a s tę p ­
stwa.

Prof. Bartel był, być może, p rz e ­
ciwnikiem tego rodza ju  „ g ie r " ,  i p o ­
sunięć.

M A R JA  H A U SN  EROVC A.

W PORTOWEM 
M IASTECZKU

(F ra g m e n t  z pow ie śc i).

...Z dworca podąży ł octrazu ku p o r ­
towi. U w ażał go bow iem  za serce 
nadbrzeżnego  miasteczka.

-W sta rym  porcie panow ał spokój. 
N ieruchom o stały na w odzie  barki i 
ku try , czekające godziny od jazau .

N iektóre  białe, z c iemno-zielonem 
w nętrzem , odc inały  się żyw a od 
zm arszczonej pow ierzchm szaro-gra- 
na low ej w ody, uw ięz io n e j  w porcie. 
Inne, s tare , zszarzałe ,  zc  zwiniętym 
żaglem  b runa tnym  lub cicm no-żóllvm , 
s fa tygow anym i bok imi m ów iły  o 
swej d ług ie j ,  ciężkiej s łużb ie  na p ize-  
s trzeniach wodnych.

ju rsk i  usiadł na drew niane j  ślu zo - 
ni w wielkim , opuszczonym  kutrze  
rybackim , m alow anym  w wwnątrz  cie­
m nym  lakierem i p rzy p a try w a ł  .''się 
m in ia tu row em u portow i.

P onad  p rzys tan ią  ciężył n iep ro p o r­
cjonalnym m asyw em  ciemny kościół 
o dz iw nej syhvecie„ C eg ła ,  ongiś  czer­
w ona, s f io le tow ia ła  i sczerniała  w 
m gle i kurzaw ie  w ieków . Okna na

Z apew ne  wódzia!, ż.e d o p ro w ad zą  
o n e  kraj do anarchji, a os łab ią  p o ­
czucie państw ow ości w musach i au ­
to ry te t  najwyższych instytucyj w 
państw ie . W idz ia ł  to, a choć byl p re ­
m ierem , zapob.ee tem u nie yżdołał. 
Był bezsilny, a jednak p ias tow ał c ią­
gle ciężkie i odpow iedz ia lne  brzemję 
p rem jeros tw a . Zrzuci* je  zbyt późno, 
abv można było powiedzieć, ze um iał 
wczas, oc.ejść.

Taka przeszłość nie up raw n ia  do 
nadziei, aby dziś zna laz ła  się w prof 
B a n iu  siła  i s tanowczość, której 
przeu rokiem mu brakło . Dużo "się 
wprawdz.ie od tego czasu zmieniło . 
Panow ie  pulkow mcy pokazali czem 
są i piftrafią. leli destrukcyjny w i­
g o r , ' p r / .p u s z c z a ć  należy, zm alał.
T ;h  w p ły w y  również. Ale... hocki - 
klocki i d / i ś ,  obaw iam y się, nie są 
wykluczone. I d la tego  prem jer, o ile 
chce zapew nić  krajowi .spokó j,  musi 
p rzeuew szystk iem  zdobyć się na silę 
i stanowczosc, by tego  rodza ju1 ,s z tu ­
czni i , ,gn  “ bez celu i sensu un ie ­
możliw ić.

Cz posiada tę silę  i s tanowczość 
p. prof. Barłfel dziś, n ikt nic w ie Y C  
prócz niego. Nie może w ięc się. dzi­
wić, ż.e spo łeczeństw o’ nic jest  w s i a ­
nie udzielić .mu kredytu  m oralno-poli-  
tycziwgo.

w ieży tępO*? ucięte j, tworzy ly z o d ­
dali jakny oczy, nos i usta , — w ize­
runek tw a rz e  jakiejś o lug ie j i po ­
nurej. ( ./.erw ono lyuna tiie  domki ka­
szubskie , gaupa drzew ciemnieli i 
I p o r t o w e  zabudow ania  d rew n ian e  
na p ierw szem  plam ę — tworzyły r a ­
zem masę dziwnie icdnolitą.

N a  b r z e g u  w z b ija ł  s i ę  w  g ó r ę  
ct/w 'g a f o g r o m n y ,  o t o c z o n y  g r o m a d ą
b e c z e k  c z a r n y c h , z a p e w n e  p e łn y c h
b e n / y i n  czy n a f t y ,  p r z y g o t o w  a n e j ' d o
ła d u n k u .

N a  c y p lu  p o  p r a w e j  r ę c e  A n d r z e ja  
yyidać  b \ i o  z b io r o w is k o  s ta r y c h  1<;>- 
u łu b ó w  o k r ę t o w y c h ,  d z iu r a w y c h  i 
s m ę tn y c h  w  s w e iu  m a rty y e m  z a n i e ­
d b a n iu , r d z ą  p r z e j e u z o n y c h  d o  c n a ,
r o z p a c /I iw  ie  b e z s i ln y c h  i b e z u ż - t o e z -  
n y e li.  ( i l o s  ż e la s t w a ,  ja k n itś  o b r ę c z y  
k a w a łk ó w  k o ty v ie , b la c h , ru r , s z t a b ,  
p o r ę c z y ,  c z ę ś c i  d e s e k  p r z e g n i ły c h ,  
śr u b , g a l e r y j e k ,  r u p ie c i ,  b e z ła d n ie  rzit 
contjteh na je d n o  /r z a d k a  r u m ia n k ie m  
d z ik im  p o r o s ł e  p  d k o  — ś y y ia d c /y ly ,  
ż.e m arr.\ tu  c m e n ta r z  z i i s / c z o u y c h  
k u tró y y , s ta tk ó w  i l o d e k ,  k tó r e  s k o ń ­
c z y ł y  s w e  p r a c o w ite  ż y c ie .  W o d a  
c ir g a ła  le k k o ,  t a ń c z y ła  w n ie u s ta n -  
f ly n i  p lą s i e ,  a o n e  s p a ły  b e z u tk - ,/n ic ,  
n a  z e w  w ia tr u  z u p e łn ie  n ie c z u le .

In n e  —  ż y j ą c e  —  k o le b a l i  s ię  na  
y c o d z ic  z w o ln ią , a y y d z ię c z m c , o c z e ­
k u ją c  o d w ią z a n ia  lin ,  z a ło ż o n y c h  u

Jeżeli prof. Bartel chce, tak kon ie­
czne dziś zw łaszcza, zaufanie  zdobyć, 
jeżeli chce isto tn ie  kraj uspokoić , a 
energję  jego  pchnąć na to ry  p ro d u k ­
cyjnej pracy, musi yyykazać się odpo- 
wiedniemi czynami.

Tylko  jasne ,  zdecydow ane i poyva- 
żne fak ty  dokonane m ogą  przywrócić  
rządoy.i ten au to r jde t ,  k tó rego  me 
ty lk o ś rz ą d ,  ale kraj ca ły  po trzebu je .  
Takiemi i,aktami b y łoby  p rzedew szys t  
kiem ck> w spó łp racy  niezależnych, d a ­
jących gyyarancję pokojow ości i so ­
lidności Iuazi, k tórzybi byli is to tn ie  
odpoyyieaztalnyrm m inis tram i, a nie 
posh isznem i narzędziami, oraz  u su ­
nięcie tych yyszystkich olcmentóyy in­
trygi klik i yyarcholstyy a, których 
w  naszych m inis ters tw ach  jest  aż 
nadto  yyiele. Do takich faktóyy na le ­
żałaby  chęć i um ie ję tność  znalez ie­
nia p ros tego , szczerego języka |w po­
czynaniach i w ystąp ien iach  oraz u s u ­
nięcia yyszclkich „ g ie r1* i sztuczek 
w polityce, na k tóre  n ap raw d ę  dziś 
juz niema miejsca, których yvszvscy 
m ają  dosyć i k tóre  doproywadziłw dó 
ciężkiej obecnej sytuacji.

M niej szerokich ge'stó\v i sióyy 
głośnych, a pustych ; więcej czynów 
zgodnych z c  słoyyami.

To przedew szystkiein . — R eszta  
przyjdzie  sama, skoro pow yższe  fakty  
zaisiiiK ją . P rzyjdzie  yytedy i z«ufa- 
nie spo łeczeństw a , przy jdzie  i pacyfi­
kacja s tosunków  y\ kraju, przyjdzie  i 
możliyyośc urzeczyw istn ienia  tycit c c

g r u b y c h  p a li  p o r t o w y c h .
W  oczy A m ir/e ja  i/.ncaiy s ir  ich 

nazwy, zawołania , 0 miejscu prz m a ­
li żnośei ^w iad czace : K U Z. 60.,
K. U. Z. 61., W IELK A  I W IE Ś  1., 
REW A , H E L E N A , PU C K  14,, JA- 
'-TARisIA. 6., HEL, 74. i inne.

Z daleka su n ę ły  lekkuchno po f a ­
lach stateczki, m otorów ki i żag iew ki 
białe, w tej skali zm niejszenia  z u ­
pełnie  k ru ch jm , wiotkim zabaw kom  
&z {ec i nn y m poci o bu e .

Ro/.glądal się ju rsk i  hadawcz" iu 
św ie /y m  yyz.rokiem ezloyyieka tu no- 
w ego, k tóremu żaden s; ezeg*ó4 nie 
w ymknie ,ś.ie błalto. O p oda l dw ie m e­
w y krąży ły  lotem ociężaP ni, b ły sk a ­
jąc  b 'a!em i pióram., a co chyyil parę  
W edaw aly  charaktery s tyczny krzvk- 
jęk.

N a g le  a t m o s f e r a  w o k o ło  z a y y a rc za -  
ła  . g w a ł t o w n y m  o d g ł o s e m  j a k ie g o ś  
m o to r u . H y d r o p h m  !...

P iy n ą l  g ó rą  z potężnym  trzaskiem  
głośny ntak w spó łczesny , p łosząc  
m ew y niebogi po d rodze , nakoniec 
opuści! się z całym spoko jem  na fa ­
le zatoki, w znosząc  p rzy  sobie w y ­
soką, p ien is tą  kurzaw ę b ia łego  py łu  
w odnego . 'Kiedy poczynał się w ^n o ­
sić ponoyrnie, furcząc zajadle , ‘p rzy ­
pom ina 1 żywo jakic'goś dużego oyya- 
da, szyku jącego  się do lotu.

(Dok. nast. .
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lów, \y imię których, jak chMclibyśnró 
wierzyć, prof. Bartel tworzy sw ój 
rząd.’’ Czy prof. Barte l sp ros ta  tym 
ciężkim zadaniom  — okaże dalsza  
przyszłość. C zy  je widzi i czy ma 
w olę  do mh podjęcia  — pokażą  już

W ostatnich dniach ofjcjatne ajen 'je te­
legraficzne roztrąbily radosną w iadom ość  
ze w  republice austrjaćkicj reakcja k lery-  
'kalno - fcszystow sk a  od n iosła  w ielk i su k ­
ces.

R zeczyw istość; le-sl zupetm e inna: m łoda  
republika auslrjficka sta ła  w  przededniu  
niebezp ieczeństw a faszyzm u; uzbrojone  
bandy lle m iw eh ry  w yw ierały  o lbrzym i n a­
cisk  na rząd Schoberay-^zćfeoj^owniiej je d ­
nak postaw ie proletariatu n a leży  p r z y p i­
sać. jże pian i reakcji sp e łz ły  na niezem .

Bezpośredni atak faszyzm u
sk ierow any zosta ł na W iedeń , 

będ ący  S a m o d z ie ln y m  krajem  —  lud ność  
W iednia, .stanowiąca jedną Irzecią lud no­
ści ca łego  państw a, w- o lbrzym iej sw ej w ięk  
szóści jest socjalistyczna. W spaniała go- 
cpodarka spofeęzna w iedeńsk iej kLasy ro­
botniczej jest so lą  w oku burżuazji, lo 
tez  projekt nosyej konstytucji im ai W ie­
deń jiozbawuć aulononij- <■’ w ten sposób  
utorow ać dragę m om ircliji albo reakcyjnej 
(fyktaturze na wzór! W ęgier.

Projekt konstytucji m ógł s fa ć y s ię  u sta ­
wą tylko przy "pomocy g ło só w  so c ja lis ty ­
cznych . Z arów no lie im w eh ra , jak i rząd  
Schobera zdawar so b ie  z  tego .sprawę. D la ­
tego leż  reakcja zaczęła grozić, że  o  ile 
rerorma konstytucji m e przejdzie w  p ir- 
atm encie,

/(lita n ie  przeprow adzona s i łą  
choćby przez , .m arsz na W iedeń O dpo­
w iedź so cja lis tó w  b y ła  jasna l n iedw u zn a­
czn e' zarów no um iarkow ani przyw ódca,

dni najbliższy i p ierw sze kroki p 
premjcba. Od n k h  zależeć będzie  u- 
s tostinkowatije się opinji publicznej i 
n iezależnej p rasy  do now ego  rząau . 
A więc czekamy, jakkolw iek  bez w ie l ­
kiej nadz ie i" .

j jak  K ennec i burm istrz W iednia, Scitz jak 
i cala socjalna derńókraćja ośw iad czyła  
żc klasa robotnicza będzie  zm u szon a  z b r o ­
nią iv ręku bronić B cpubhki. R ozpoczęto  
rozbudow ę SehutzbunUu, będącego zbroj­
ną organizacją protejgirjatu austrjnckiego. 
.M iędzynarodówka so cja listyczn a  i jej p rzy ­
w ódcy jak tow. H enderson mm . spr. zagr. 
\u g lji stanęli na .stanowisku, że  zamach 
reakcji na dem okrację w  Au.strji i 

jest spraw ą obchodź, ąą a ły  św iat k n l-  
, feralny.

/.m u silo  lo partje m ieszczań sk ie  do z re ­
zygnowania ze sw ego stanow iska p ierw o­
tnego i do szukania porozm m enni ze  s o ­
cja listam i

K onstytucja przeszła" ale żadna ze. zm ian, 
kmreby n aruszy ły  w ezem kolw iek  p o d ­
staw y dem okratycznej Republiki me. jzyV  
sJkałv wym aganej większośm .- P rezyd en t R o- 
pubbki otrzym ał .stanow isko odpow iada­
jące stanow isku prezydenta w e brancji.

W aika w Austrji jeszcze nie ukończona  
pisze tow. V andervelde. —  P ójdzie ona  
w kierunku rozw iązania lle im w eh ry . Socja- 
ltśei au.strjaccy gotow i są  rozw iązać i 
bclndzbund w dniu, kiedy zn ikn ie  "w Au- 
strji m cbezpieczen.slw o/.zam .achu. C zy to 
rozum ie Si bob er?  —  pyta tow. \a n d e r -  
vetde. —  Czy m o że  będzie czekał, rfż m o ­
carstw a, które podpisały  n  ik iat pokojor. 
w >i przypom ną rządowi aiistrjaekieinu jego 
obow/iązki w  kierunku rozbrojenia A ustrji?

P ierw szy  atak reakcji w Austrji sk o ń ­
czył się  k ieską faszyzm u.

i Kobiety a praca zawodowa.
Z drow otność kobiet pracujących w N iem ­

czech pógaiisaa się  z  roku na rok p o ­
m im o usiln ej akcji zapobiegaw czej. Sp_a- 
wa ta była przedm iotem  w yczerpujących  
obract na tegorocznym  źjeżdźie  m edccyn y  
społecznej w D reźnie. Reterat o zd row o­
tności kob ie  pracujących w y g ło sił profe­
sor 'f in c ie , który przytoczy ł, że  w  B erli­
n ie w edług statystyki tam tejszej K usy C h o ­
rych, ehorobliw ośćC kob ict jiraeujących jest 
o9»S2 proc. w iększa n iż  m ężczyzn , przy- 
czcm  w śród chorujących kobiet przew agę  
stanow ią m ężatki, G łów ną przy ezyną tego  
sianu rzeczy jest. przemęczenie" organizm u  
pracą zaw odow ą. P ow oduje ono pow ażne  
zm niejszen ie  się  hczby urodzeń. W szelk ie  
zarządzenia, zm ierzające do ochrony p ra ­
cującej zaw odow o kom ety ciężarnej, m e  
dają należytych  w yników  gdyż n a leży  
chrom e in otjtk o  kobietę c iężarną a le  m atkę  
Wdgólc. a w  tym  celu  przy ustalaniu m i­
nim um  w ydajności pracy zaw odow ej k o ­
biet n a leża łoby  brać pod uw agę w ysiłek  
n onoszony przez m e w pracy dom ow ej. 
Praca zaw odow a jest d la w ielu  kobiet za ■ 
m ężn ych  k on ieczn ością  w obec z łych  z a ­
ro b k ó w .'m ężó w , a i praca dom ow a'"m e  
m o że  byc zaniedbyw ana — i i w  tein tkw i 
sedno zagadnienia" które, za w szelką  cen ę  
n a leży  rozstrzygnąć, o ile  stan zd row otny  
kobiet pracujących m e ma uh gać sta ­
łem u pogorszeniu.

fidyby nie było ryżu...
G dyby któręgo roku zaw iod ły  zniw.u r y ­

żow e. na w iększej części z iem i zapano  
w ulby straszliw y głód, którego jx>hvorni 
następstwa, przew yższa łyb y  skutki w ojny  
św iatow ej. Na szczęśc ie  nigdy jesz;‘.ze do 
togo m e d o szło  i n iew ątp liw ie  m e dojdzie. 
U yż, to białe, anem iczne i dla nas prą 
wie pozbaw ione sm aku zboże, jest ‘■głow- 
liem  pożyw ien iem  w jęskzych m as lu d z­
kich, n iż  jakiekolw iek inne zboże na św ię ­
cie.

D la • nas m e m ai ono w ielk iego zn a cze­
nia, a le  dla w ie lom ilion ow ych  rzesz  
W schodu Chin, Indji i .Taponji -  rvż  
to podstaw a istnienia. W sam ej rzeczy  
w ię c e f  niz połow a m ieszk ańców  z ie n n ’'żv|' 
przew ażnie  r \ż e m . /r e s z tą  t i  w  E urop,e  
sp o ży c ie  „b iałego zboża'’ jest bardzo zna- 
"zne.

Cer spraw ia, ryż jest tak cen n ą  ro ­
ślin ą  dla gęsto  zaludn ionych  krain l) A 
więc. przedew szystk iem  dostarcza on o b u ­
c ie  c iep ła  i criergji, następnie jest tekKo 
1 prędko s.ruw ny i c iioć m e jesi zbj t b o ­
gaty w  proteinę, to jednak uiije s ię  łatwo  
dopełn ić iim em  pożyw ien iem . D atc | daie. 
duże zlnory z  jednego akraCi o d  gruntu  
w iele  n ie w ym aga, nadew szystko za ś rodzi 
s ię  za w sze  i n iezaw odnie . P ozatem  jest |e- 
dnakow o dobry dla c iężk o  pracującego  
robotnika, człow ieka prow adzącego siedzące  
zyeie  oraz dla inw alidy.

B y -  w schodni jest o w iele  w a r to śo o w  
szy  niż ten który m y jadam y, gdyż przy  
m ielen iu  m e  pozuaw ia się. gó w ierzchnie  
skórki która zawiera w szystk ie  części p o ­
żyw ne.

Przeciętni, zbiór w Stanach Z jednoczo­
nych m iedzy rokiem  191.3 i 192b w n o s i ,  
przeszło  JEC110 ton. M ały S a m  p rod u ­
kuje siedem  razy tyle, a C h iny i Indie  
K .nde oddzieln ie, po 2->,200.000 ton ro- 
ezm e. Całkow ita św iatow a, roczna pro- 
JUKCja ryżu w ynosi w przybliżeniu  tli 
m dj 500 tys. ton.

DALS/K Ił U (. I W KASACH CHORYCH
O L K U SZ , 30. 12. JAW ). W  tych dniach  

zaw ieszony został w urzędował .u dyrektor  
P ow iatow ej Kas1. C norych w O lkuszu p 
i.u b o n ieck i Z w oln ion y  został rów nież m a ­
g ister  S ieim on low sk i. P rzy czy n y  tych z a ­
rządzeń m e są znane

S c r .n a  z  b u n t u  w ię ź n ió w  w  A u b u m ,

k’tory dopiero po zaciek lej w alce zdołano silu n n ć |.rzy poHiocy w ojska B un low u i-  
kóv ubezw ladm ono liom bam i gazow em i, w yw ołu jącym i l/.y  i jiojedy.nczo wyprown- 

dzano z  terenu w.alki -  jak lo ukazuje ryciiiu.

E M il. V A X D E R V F.t.D E

Klęska faszyzmu w fiasfrii.
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9rzaz zieloną granicę.
Obrazek godny zastan ow ien ia

W  „Abend*!*, popo łudn iow em  w y ­
dan iu  Vonvartsu**, z n a jd u jem y  b a r ­
dzo  c iekaw e uw agi — na tem at p rze ­
k radania  się ludzi bez p aszp o r tó w  
przez  gran icę  z Polsk i uo Niemiec.

Za paszport ,  k tó ry  do n iedaw na  
k o sz tow ał 500 zł. teraz t rz e b a  płacić 
w p ra w a z ic  już ty lko  230 zł., ale 
trudności,  po łączone  z u /y sk a m e m  
p asz p o r tu , /  są  w  dalszym ciągu b a r ­
dzo wielkie, tak, żc komu się spieszy, 
korzysta  w  całej pełn i z „z ielonej 
g ran icy“ .

A utor  op isu je ,  jakie okoliczności 
sk łon iły  go  do korzystan ia  z te j  n ie ­
legalnej orogi.

„Otrzym anie paszportu i w izy  w  
ciijgu trzech dni było  zupełną nie- j 
m ożliw ością, a ja m usiałem  czem prę- 
ozej udać się do N iem iec, ażeby zo­
baczyć się z bliską moją krewną, któ­
ra w  tym czasie m iała poddać się 
cięzKiej operacji. N ic pozostaw ała mi 
w ięc inna droga, n i ż z i e l o n a  grani- 
ca“ , używana zresztą przez wielu  
ludzi.

N a  granicy niemiecko-polskiej znaj-  
Guje się dość micjscowrości, gdz ie  za 
p ien iądze  można mieć przew odnika , 
kióry p rzeprow adza  p rzez  granicę. — 
Ja  w ybra łem  m iasto  U., należące w 
całości do Polsk i, k tó rego  dw orzec
k o l e j o w y  U ż y  i u /  n a  t e r e n ie  n ie m ie c ­
kim. T eren  dw orca  ko le jow ego  łączy  
z m iastem  most. W ystarczy  prze jść  
ten  m ost, ażeby się znaleźć po d ru ­
giej stronie. Przem ycanie  się przez 
to m iasto  jes t  więc bardzo  u ła tw ione.

W w ieczornej godzinie uda łem  się 
do um ów ionej knajpy, ażeby się tam 
spotkać z p izew odnik iem . Nie w ie ­
dzia łem  jednak, jak w yg ląda , ani jak 
się nazyw a. Z nałem  ty lko pew ne  h a ­
sło, ws ^azalie m i przez pew ną  osobę. 
O k o ło  goclz. 8 wieczorem podszed ł 
du mego s to łu  człowdek, k tó ry  szep­
n ą ł  s łow o | - M t t r o p o l i t “' i w  tej 
chwili Acyszedł. W yszed łem  za  nim 
n iespostrzeżem e. Na ulicy zbliżył się 
do m nie  i szed ł  razem, nic nie mó- 
-w iąr  D oszed łszy  do m ostu , pom - 
fo rm o w a ł  m n ie :  „S trażak  je s t  moim 
w spó ln ik iem , urzędnicy kontrolni nie. 
P ro sz ę  przejść  n espostrzeżen ie  ko lo  
budk . kon tro lnej,  ja  będę  w  tym cza­
sie całą sw oją  szerokością  zasłan ia ł 
okienko av budce, gdzie  uam  ao o p ie ­
czę tow an ia  sw o ją  przepustkę .

T ak  się też sta ło . O d y  m ój prze- 
w  )dm. s ta ł  przed okienkiem, p rze ­
ś l izg n ą łem  się przez most. W  tej 
chwili sk ie row ał się bag n e t  w  m oją  
p ie rś ,  a ja ins tynk tow nie  podn ios łem  
ręce. Sądziłem , że n ieszczęśliw y w y ­
padek zrządz ił ,  iż w ła śn ie  nie pełn i 
słufżby w spó ln ik  p rzem y tnika,AIecz w  
tym  m om encie  u s ły sza łem  g ło s  m ego 
p rz e w x łn ik a ,  k tóry  nad b ieg ł-

— Stachu, czyś7 zw-arjował?
— A tak —  z a w o ła ł  tam ten  — 

gdzież je s te ś?  O  w łos,  a ty łb y m  za­
w oła!  : s t ó j !

Nie m ówiąc ani shpwa, p r z e w o d n ik  
szed ł  za m ną.

N iebezpieczna kon tro la  minęła, z 
podniesioneini g ło w am i sz l iśm y da­
lej przez most.

Zna leź l iśm y się u kresu , s tanęliśmy 
na ziemi niemieckiej. C a la  ta eska­
pada  nie t rw a ła  d łużej niż trzy  do 
czterech minut.

W  pó ł godz in )  później już w p rze ­
dziale  ko le jow ym  wręczyłem jarzeni v-

\ \  artykuliku poci tym  tytułem  krakow ­
sk i „ b ło s  tNarodu" m sze:

„N iedaw no w  jednym  z kom um katów  
1’A 'i-ej czy ta iiśm -, że  jakieś przyjęcie w 
W atykanie odbyło s ię  w „saLi św. K lem en­
t y n y '. Już gdzie jak gdzie, a le  w k om u ­
nikatach takiej agencji prasow e,, jaką jest 
l ’.VI, m epoY onro s ię  stanow czo p o p eł­
niać liłędów Uik rażących.

W pałacu watykańskim  niem a żadnej 
„ sa li św. K lem en tyn) . 'to , co_. tak ,.o - 
r'hrzciłar l ’.Vl -na, jest to przecież /.n.uifi 
sala gw ardj1 papiesiucf, która-'siwą nazw ę  
otrzym ała ou  Kle " V1U

Drugi objaw takiej ignorancji przypada 
nam  zanotow ać z ostatnich dn> Olo ta 
sam a P A l-n a  zaw iadam iając świat, że pa­
pież w ydał now ą encyklikę, pisała, że  
nosi ona tytuł „Kornae apud Siuictum  Pe- 
trun} \  1 o sam o nieuctw o k orespon den­
towi PA,l -nej, w zględnie autorowi od.no-

trńkowi um ów ioną  sum ę 30 złotych**.
Autor n-e bez Łronji doda je  na 

k o ń c u :
Dziś „siedzi juz  i j irzeu  odnik i 

u rzędnit  g ian ic /ny .  O baj j irzypad 
kmin zosta .i  złapani. W  ten sposób  
miasto U. p rze s ta ło  już być h ram ą 
zielonej granicy, j e g o  m iejsce za 
s tą p i ło ś  inne miasto.

Lecz nie, uje m ogę ,gio dziś w .m ie -  
niać“ .

*

C zy nad temi uw agam i, p isaneini 
o t  takfgpo kronikarsku nie^pow inny- 
b y  s i? czynniki decydujące  zastano- 
Avir ? C zy  na granicach Polsk i k w i t ło ­
by przem ycanie  ludzi, g a y b y  p a s z ­
p o r t y  jdżeli iu. m u szą  być, zam iast 
250 zł., k osz tow ały  20 z ł .?  He szk o ­
dy pań s tw o  /  tego  p o w o d u  p o n o s i?

P o l  A j .  T e t .
| śnej noiatki splatało fi, la. Przedewszy st- 

kiein  bow iem  pow in ien  by ł on w iedzieć  
że encyklik  papieskich nie przytacza się  
w edług P tułu którego one nie m ają. [cez 
AYCdługipłów. od których ,s ię  rozjKH.zyna ją, 
a najnow sza encyklika me. zaczynia „się od  
s łó w  „H om ae apud Sanctum  Petrum". 
tSiow.i te poprostu w z,ę le  są z daty, pod 
którą ukazała się encyklika; dala b on ie- 
Ava jak zwykle „W Rzymie u św l’ioira“ 
z przydaniem  dnia i  roku1'

<o,m co u ja w n a  dziennik  krakow ski w 
odn iesien iu  do P. A I sj je j  m e jest dla  
nikogo, czytającego inform acje tej agencji 
now iną, je ż e li  do tego doda s ię  zm uią  
p ow szechn ie  tenden cyjn ość  pod AYZgiędem 
nolttyeznym  tych inform acji, będzie m o ­
żna uzmysłoAyić sob ie , o  ile pon iżc i p o ­
ziom u europejskości podobnych instytucji 
stoi nasza P. j .  ‘ .. •

— o —

„ B ia ł y  D o m 1'  w  W a s z y n g t o n ie ,

siedziba prezydenta -Stanów je d n o c z o n y c h  —  gdzie jak donosiliśm y -  w w ieczór  
wigilijny w yluichł oożar. Z dołano w praw dzie uratować w szystk ie  w ażne dokum enU  
państw ow e, kle agi en zn iszczy ł ca łe  sk rzy d ło  tego historycznego budynku.

N i e u c t w o  w
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JaK tc fes! m wyspie Wrangla.
M O S K W  ' Nii p ó ł n o c  <§} p ó j w y s f i i  O zi i - 

k o S k i c g o  t eżv  w i e l k a  w \  s p u  W y u n g l u ,  t to 
k t ó r e ]  d o  n i e d a w n a  j e s » ł 2 e  r o ś - . i l a  p r e t e n ­
s j e  \ m c r v k a .  U z ą d  s o w i e c k i  o ś w  l a c t czy i  
j e d n a k  i ż  W s z y s t k i e  w y s p y ,  l e ż ą c e  n a  j i ó t -  
nor .  o d  k o n t y n e n t u  s y l n r s k i e g o  m i ę d z y  p o ­
ł u d n i k a m i  ( ł g r a i u c z a j ą c e r n i .  z  z a c h o d u  i 
w s c h o d u  B o s j ę ,  u w a ż a n o  b y ć / m u s z ą ,  j a k o  
t c r v l o r | a  s o w i e c k i e ,  i me z ' . .  t o c z n i e  p ó  
w Y . l . i n m  o d n o ś n e g o  d e k r e t u  w y s t a ł  n a  w y ­
spę.  W ra i .  J  i s p e c j a ł u . )  k o m i s j a ,  k t ó r e j  p o -  
r u c z o n o  m i s j ę  s k o l o n i z o w  a n i  i o l b r z y m i e  
t e j  w y s p y .

I ł u S i m e  z wi e i k s i  e n e r g i ą  w z i ę b  s i ę  d o  
k o l o n i z a c j i  w y s p y ,  n a w i ą z n j ą c  p r z y t e m  :ści- 
s ) \  k o n t a k t  z h s  k i m  o s  autu.  D z i ę k i  t e m u  
w  c i ą g u  k r ó t k i c h  t rzuCl i  l a t  n d a t o  i m  Sio 
o s i ą g n ą ć  c d \  s ze . t eg  z n a c z n y c h  s u k c e s ó w .  
W a r u n k i  ż y c i a  n a  w y s p i e  W r a n g i a  n i e  s ą  
l a k  s t r a s z n e ,  j a k  w  E u r o p i e  s i ę  s ą d z i .  
P r z e c i ę t n a  l e m p e r a t u r a  w  / i n n e  w y n o s i  o -  
k o t o  .20 sl.  C e l s j u s z a  p o n i ż e j  ż e m ,  n a j n i ż ­
s z a  l e m p e r a t u r a  d o c h o d z i  n i ek i e cp .  d o  l>0 
sl .  P o n i e w a ż  e k s p e d y c j a  z a o p a t r z o n a  l o t a  
w  c i e p ł a  o d z i f t ż  i f n l r a ,  m o ż n a  b y ł o  n a j ­
w i ę k s z e  n a w e l  m r o z y  z n o s u - y k l o S u n k o w o  
b a z  w i e l k i c h  t r u d n o ś c i  1’e wn c .  t r u d n o ś c i  
n a s t r ę c z a )  i n a l a i n i a s l  s p r a w a  p a l i w a .  l ’o -

W e d l t i g  na |H0 v s z j  cli  j a mvc . i i  Siaty s t y c z ­
n y c h  o g ó l n a  d o ś ć  ż y d ó w  na  k u l i  z i e m ­
s k i e j  wy .K)3i t 1,2(10.0U0 o s ó b .  '  t e g o  n a  
l u i r o p ę  | i r z v | n d a  '.),(*> iii.OOl). n a  \ m e r y k e .  
;i ' , ;i()0.00(i.  \ z j ę  75(1.000,  U r y k ę  5 0 0  rys 
A u . M r a l j ę  25. tys .
! Państw em , posiadającein najw ięcej ż y -

*dów  -  zarów no procentow o jak ilo śc io ­
wo —  jest Kzec/jiOspolita Polska. M ie­
sz k i  w im i o m iljo iu  / \d . iw ,  co .tanów i
10.i proc. o y d u  ludności kraju. w sam ej 

► W ..rsżOwie jest pr/cszl<5 - $00  tys. Żydów 
czyli di> proc. m ieszk ańców  stolicy.

D n i i g u n  p a ń s t w e m  n a  ś w i c e i e  j)Cid wz-glę-  
d e m  i l o ś c i  Z w l ó w  są N l a n v  / . j e d n o c z o n e  

P.  M i e s z k a  \V. n i c h  o k o ł o  .2 n n l j .  ż y -

niew aż na w ysp®  lasów niem a, trzeba 
była-. korzy słać?' wy łączn ie  z dow ożonego  
w’ęgkr'ór.aź z drzew a, które w vrzu -a fy  od  
czasu <lo*ezasni n i  brzeg tale m orskie. 
> a wy spie jest dużo Inałych niedźw iedzi 
. l isó w , ponadto żyje tu specjalny ga tu ­
nek m y szy  polarnych, t. zw. lem ing P o lo ­
wanie jest tu bardzo łatw e, gdyż z w ie ­
rzęta a zw łaszcza  ptaki m e okazują, zb y ł 
w ielkiego lęku przeci* człow iek iem .

/.daniem Uszakowa na wyspie W ruugła 
mogłoby de znakomicie utrzymać eonaj- 
nunej SÓO kolonistów, narazić jednak osa­
dzono lam zaledwie około M> rodzin. Di.a 
I sknnosów łrzelia łiudować drewniane 
domki, gdyż tytko w ten sposób można 
ich powstrzymać od wiecznego przenosze- 
ina sic z imej.sCia na miejsce. aŁmaez lo­
dów ,.l.idlko" przywiózł oslalmo na wyspę 
aprow l Zac j ę  na 5 lal, dwie łodzie moto­
rowe, materjały budowlane itcl. Lszakow 
zajmował się na wyspie nietylkogikoloni- 
zacją i polowaniem, lecz i pracą nauko­
wa). Napis.u słownik dla Lskunosów uzu- 
peinn mapę Berry'ego, jfochodząCą z roku 
1881 i znalezioną na wyspie w flaszce 
HP-

—  O  —

d ó w ,  c o  s l a n o w i  2. (i p r o c .  l u d n o ś c i  p  iii - 
s t w a .  W s t o l i c y  Si anów*,  N o w y m  J o r k u ,  
j e s l  I ,1)50.OOU Ż y d ó w ,  c z y l i  2 / . U p r o c .  je* 
l u d n o ś c i ,  -  a  z .a le in p r o c e n t o w o  n i e  o  
w i e l e  m n i e j ,  n i ż  w W a i . z a w i e .

l i ż e c i e  m i e j - . e e  j l o S ć i o w o ,  m i  p r o c e n ­
t o w e j  e-0 d o  d o ś d i  , ż y d ó w  z a j m u j e  / . w i ą ­
z e k  S o w i e c k i :  m i e s z k a  w n i m  r ó w n i e ż • 0 -  
k o l o  -*i i i n l j o u ó w  Ż y d ó w ,  c o  s t a n o w a  2 . o 
p r o c  l u d n o ś c i  ż . S SK.

N a s t ę p n e  i m c j . s f c  z a j m u j e  B u m i i u j i  p o ­
s i a d a  01*ia OUO.ÓOO ż y d ó w :  w y n o s i  t o  a . 2 
p r o c .  o n ó l n e j  l u z b y  j e j  m i e s z k a ń c ó w .  D a ­
le j  i d ą  k i e r n - y  "jOl folo (500 00(1, 00 s t a n o w  i 
p r a w i e  1 p r o c .  l u d n o ś c i  K z e s z y .  W ę g r y  
m a j ą  52. )  tys .  Z y d i w  . 0 . 2  p r o c . j ,  w ć .zein

Budapeszt 22(1 tys., czyli otcoio 2-> proc. 
lego 'udności. D alej idzie  C zechosłow acja  
z 5K> tys. Żydów f'2.5 proc); W Brytanja 
.200 tv.s. JO.li); A u d iy i 225 tys. (2 J orocl 
w czein W iedeń 202 tys., czyli oko ło  11 
proc*, jego ludności l.ilw a  Hit) tys. (.7.1 
proc.*; Iwaneja ma tylko 120 tys. Żydów 

cudzoziem ców , oby wat cii m elranouski-h  
■mieszku jarych w Pary żu.

Inne państwa europejsku m aju już zna­
czn ie m niej Żydów. 2 akie naprzvkłuG W ło ­
chy, Uczące ż  górą 10 niil j. m ieszt ańców , 
maja. zaledw ie 25 tys. Żydów, S tłiszj.a -  
njn, w której niegćlyś u iiżo Żydów m ie­
szkało, ma ich dzisiaj... I tys.

W P a l e s l M u e  m ieszka IGO tys. Żydów* 
eo stanow i 18 proc. jej ludności. Dość  
dużo Żydów jest w północnej Afryce, znaj­
dującej się jiod w pływ am i kotonjc lub
l>rotektondy) Prancji; w .Marokku. fiauicii- 
skiem  m ieszka 108 ty*s. Żydów w Atjgerze 
/.) Iy.s' w I unusie j-fid tys.. 100 tys Żydów
żyje w A lnsvnji, (50 tys. w hgi[>cie.

W A m eryce, oprócz Stanów  /jc a n o c z o -  
nych m ieszka w Kanadzie. 120 a ys żyd ów , 
w .\r /e n f \n ie  100 tys.

W . K .

SanioLtijitno zrzddHowii- 
nitjp policjanta.

W A H 5 /W . A. 25-lctm  Marjan Zieliński 
przyjęty został kilka m ies ięcy  temu do 
szeregów* jiohcji jako posterunkowy*.

P rzełożen i n iezadow olen i byli z now ego  
|)o.sterunko\vego, który uczciw y i posłu  
szny, byi jednak strasznie n erw ow y i sta­
now czo nic nadawał s ię  cio ciężk iej, w y ­
czerpującej i odpow iedzialnej pracy. P o ­
stanow iono więc zw oln ić  Z ielińsk iego ze  
służby.

tidy /.icti.isk iein ii doręczono rwzkaz ko- 
nieiKtanta o zw oln ien iu , pow iedział on do  
kolegów , wśród których cieszył się  <-vm- 
palją, że i ego ,,chyba m e przeży je**.

Po ukońezeiiiu  ostatnich k ilku godzin  
słu żb y , /.. w yszedł na korytarz i oapusu-  
jąe po raz ostatni rew olw er, sk ierow ał 
tutę w seuóe i celnym  strzałem  "pozbawi, 
się zyiuu.

—o—

Rozsiedlenie żydów na świecie.

Oficjalna wizyta posła sowieckiego w Londynie,

która In In w idom ym  w \razem  naw iązu iia  stosunków d \p lom alyczn ycli m iędzy óliflm a państwam i. Xa ryci nie na lew o: poseł 
sow iecki Sokolników na przod/.ey: na prawo Sokólnikow z 1ow.irzy.sznmi jodzie [irzedstawr się  księciu  W alji, nasi. tronu.
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Przed' biuramf Funduszu  B ezrobo­
cia g ro m ad zą  się t łum y  bezrobotnych  
nie m ogąc się doczekać za ła tw ienia  
spraw y.

Kierownictwo hiura  z u p e łn ie  me 
jes t  p rzygo tow ane  na za ła tw ienie  tej 
ilości ludzi, jaka obecnie tam  zm u­
szona est się zgłaszać. Z tego  też po- 
w o a u  za ła tw ian ie  s p ra w  odbyw a  się 
żółw im  k r o j e m  i t rzeba  całymi dn ia ­
mi wyczek iw ar  na po d w ó rzu 1, bo do 
b iu ra  po p ro s tu  m e można się dostać.

Bezrobotni, źle ubran i,  n ab aw ia ją  
się jeszcze choroby  w  swoim  nie- 
szczęś,:wym położeniu.

M ozeby w ładze  znalazły  środki d la  
zaradzenia z łem u.

Koło D ra tn o tp c ! ń .
p rzy  Zw. Z aw . P ra c o w n ik ó w  U ży ł 
Pub l.  w  Polsce , O d d z ia ł  w e  L w ow ie , 
o d e g ra  w  ś ro d ę ,  dnia 1. s tycznia  
1930 X-, w  sali S oko ła  IV ,  ul. Ł y ­
czakow ska, w odew il  w  4 ak ta c h  C y ­
ryla D an ilew sk iego , — p. t. „ G O Ł E  
P A N N Y "  — czyli ARN A  W A L  
Wr W A R S Z A W I E " .  Począ tek  p r z e d ­
staw ien ia  o god z in ie  6.30 w ieczór. 
D o c h ó d  p rzezn aczo n y  na b u d o w ę  
w ła s n e g o  d o m u  C en y  w s tęp u  od  
od  2.50 zł. do  50 g r .

Bilety w cześnie j d o  nabyc ia  w  Se- 
k re ta r jac ie  Z w iązku , p rz y  ul O r ­
m iańskie j 1. 2, II. p. R e ż y se r  p. Boi. 
K rzew niak , k ap e lm is trz  p. F ra n c i ­
szek Suchom cl.

urządzą OKIŁ P P S . dla, cz łon k ów  I $pjipatyków  
»? dniu 3! bm. w sa li własnlSj pfzy ul. Butsw skicgo 23 (i. p* 
Początek o kjotszinls &-ej wieczór, —  Orkiestra doborowa

( J a z z - B a n d ) ,  —  Pozatem liczne niespodzianki
W s t ę p  w y ł ą c a i f i r i  z a p r o s z e n i a m i ,  które otrzymać można przy 

ul. Rutowskiego 23, I I  p.
Zapraszamy jaknajserdeczniej najszersze kola Towarzyszy.

Zycie Podkarpacia.
Wiadomości z Drohobycza

(T elef. od nasz korespondenta).

(faiwra.yffa natrbwa-

WYBORY HO SliJMU AV SAMiOMIKR- 
SKIK.AI.

W ARSZAW A. .30. grudn ia .-(A . W . i D z i­
sie jszy  „D ziennik  U staw  zam ieszcza za­
rządzenie \Jin. S. W ew n. o ponow nych  
wvborach do .sejmu w  okręgu nr 22 
(Sandom ierz, Stopnica P ińczów ;. GtosoWa- 
■ no odbędzie s ię  w dn. 23. IT. 1930 r.

P ow sta ła  ostatnio w  B orysław iu  pierw sza  
ukraińska kooperatyw a eksploatacji ropy 
pod nazwą „K ipiaczka". Koópior.atywia’1 la 
oparła na udziałach cz ło n k ó w , postaw iła  
przed sobą zadanie stopniow ego wvdziera-> 
Ilia pól naftow ych z  rąk obcych, p o szu ­
kiwali-sza ropą i t. d.

KtawluriUa w  uglerma
C oraz  hardziej m nożą się lo ka le  o 

pode jrzanym  typie, w  którym  u p ra ­
w ia  się nicciozwolone g ry  H azardow ej

Do rzęd u  tych osta tn ich  należy k a ­
wiarnia  „ S z o k "  w  D rohobyczu. W  
kawiarni tej po północy  pokry jom u 
odbyw a  się n iedozw olona  gra  h a z a r ­
dowa „nasze  w a sze" ,  a w ła d z e  mc 
o tern zd a ją  się nic wiedzieć.

Aranżerem  tych „ g ie r "  je s t  p. Lep- 
pert,  właściciel kaw iarn i „S zo lc"  w e  
w łasne j  osobie , k tó ry  pobiera  sute  
on ła ty  za ten n iedozw olony  hazard. 
Jak  wiadom o, w takich w ypadkach  
grozi odebran ie  koncesji L eppcrtow i 
jednak dotychczas uchodzi ten p roce ­
der  bezkarnie.

Zamach sam tbo|uy z rozpaczy 
w czasie rumacji.

(y)  W.czoraj p rzedpo łudn iem  uda ł  
się  sekre tarz  sądu  p. Knapik, w to ­
w arzystw ie  poste runkow ych , da na 
po .siawie w y ro k u  są d o w e g o  p rz e p ro ­
wadzić lum ację  p iekarn i lz iac la  Letn­
ia, zna jdu jącej  się przy  ul. Zam knię te j  
4, \a Z am arstynow ic .

W  tym czasie p rzyby ł do piekarni 
syn Lernla, P inkas, szofer, k tóry  u s i ­
łow ał nie dopuścić do opróżnienia  
piekarni. W idząc  ż.e nje zdoła  p rz e ­
szkodzie tenm y pop ad ł  w  rozpacz 
w w bitg ł  na ulicę, g dz ie  p o d a r ł  na so*- 
b ie  m r r n a r k ę  i koszulę  N im zdołano  
go^ ubezw ładnić ,  n ieszczęśliw y m ło ­
dzieniec w y ją ł  z k ieszeni re w o lw e r  

s t rze lb  do siebie dw ukro tn ie ,  raniąc

się w ram ię  i udo.
Scena ta w yw o ła ła  w s trzą sa jące  

wrażenie  na obecnych, oraz żywe 
w spółczucie  dla despera ta , tak bardzo 
odczuw ającego  nieszczęście, które  d o ­
tknęło  ojca jego  i rodzinę.

Ciężko z ran ionego odwiozło  P o g ­
łowie rat. do szpita la . Rumacja zo­
sta ła  jednak  p rzeprow adzona  jak  o- 
p iew ał nakaz sądow y.

Zamknięcie tej piekarni je s t  ru iną  
egzystencji rodziny Lemlów. To t ł u ­
maczy rozpacz w raż liw ego  czy p rze­
czulonego Lnerwowo Pinkasa.

T rag iczne  to zajście je s t  w ym ow ną 
ilustrac ją  cha czasów  „radosne j tw ó r ­
czości" .

O to  jeszcze jeden dow ód oazukań 
czycli prak iyk  tego chciwego przed 
biorcy.

Z Borysławia.
W a l n e  z g r o m  v d z b n j e  z w i ą z k u

G O R \ik Ó \Y  odbędzie s ic  v m edzielę , 
rtnin 5. stycznia l!M0 o godz 10 rauo 
w sali Donui R oliotniezego w  B orysław iu. 

Porządek dzienny: 
l i Odczytanie- protokołu z ost. W alnego  

Zelirania.
2) Sprawozdanie

i\) 7. dziahihiości Zarządu, 
ly. kasow e,
e) kom isji rew izyjnej i u d zie lcn ie -a h -  

soliitorjinn
3) Referat zaw odow y i polityczny w y-  

tgłosi tow. pos. dr. Diam and.
I) W ybór now ego Zarządu i kom . rew. 

5). Akcjń podwyżkoW ądj" 
fi) W nioski.

Kronika Boiysiawska
' SAM OBÓJSTW O Jukób R ienenliolzol p o ­

pełn ił sam obójstw o przez p ow ieszen ie  się 
na strychu.

KKSPI.OZ.tA Z B IO R N IK A . 29. li. m. 
rano njisiąpLła eksplozja zbiornika ropnego 
na kopalni „A leksander" firm y „L iinnno- 
łva‘j» przyczem  uległ wypadkow i .\or liert 
L a tk a ,' który doznał złam ania  lew ej nogi 
go w y żej kolan, poparzenia g łow y  i obu 
i ik. I.alka wskutek doznam  eh ran zmor) 
W&zonj.

K K . Y  I ) ’Z !  K ż K .  AIcKsander P ierog z Bcń-y- 
sław ia, został aresztow any pod w rzutem  
kradzisży żerdzi wiertniczych.

D l ia  29) ]). m. został przytrzym any P i ­
jasz Kueppo] za k n i d z i o ż r ż e l a z n .

KONA-KUT. W o Środę l,.'« iv czm a  193» 
O godz. 20.30 w sali „ S okoI.W wt-siąpi 
chor słynn ego  zesuohi śp iew aków  Iłoia- 
n o w . •'

t r z ę s i k m k  z i t .A t r .

M OSKW A. 30. (grudnia A. W W edług  
d on iesień  /. Raku, trzęsien ie  z i e l n i ,  które 
się lam  w ydarzyio oshitnio spow odow ało  
og iom n e szkody. W iele dom ów  ulei/lo z n i­
szczeniu. W pooliżu  l.cn k o rm u  zo std u  
zuiirzona stacja kolejow a. Wskutek o b su ­
wania Się nasypu pociąg toy Krowy stoczyt 
się  z W ysokości kilku metrów Konumi- 
kacja kolejow a przerwana na czas dm ższy .
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k a r n a w a ł  n a  u b r a n i a  m ę s k . e  w i z y t o w e ,  F a ^ r ^ C Z I I W  S * i t < 3 d  S l l t a - r i a
s m o k i n g o w e  i f r a k o w e .  F u t r a

SUKNA i p ł a s z c z e  d a m s k i e  i m ę s k i e  

K O C E , D E R K I i P L E D Y  

B~JI DY GOTO ił E rOLECA

w  w i e l k i m  w y b o r z e  T o w a r y  d o b o r o w a .

j L W O W
I ui. Rułowsklepo 7.
i  (n ap rzec iw  K a te d ry )

Ceny najniższe*

Kłopoty przpmystm z p t e f e s  pestfK Fadtwowscy rabuslt
tir* "*  s i d im

(y ;  W e  w rześn iu  uh. r. do biura  
przem ysłow ca  J Bogdanowicza przy 
ul. P iekarsk ie j  w kroczyło  kilku m ęż­
czyzn, w  asystencji pos te runkow ego . 
Goście ci oznajm ili  baw iącem u w b iu ­
rze synowi p rzem ysłow ca, inż. H e n ­
rykow i B., żc przyszli zabierać rzeczy 
zafan tow ane  na poczel n iezapłaconego 
podatku .

Inż. Bogdanowdcz prosił p rzybyłych 
bv przez pew ien  czas wstrzwmali się 
z wynoszeniem  mebli, gdyż w m iędzy ­
czasie uda się do urzędu  by uzyskać 

yooroczenie egzekucji.
—  Nic nas, to m e obchodź: — o d ­

powiedzie li  groźni mężowie i poczęli 
Wynosić biurko.

Inż Bogdanowicz, widząc to, trza- 
.snął drzwiami i posp ierzy ł do Izby 
Skarbow ej,  by tam szukać ratunku.

Jakoś się z łożyło , że funkcjonarju-  
► sze U rzędu pod a tk o w eg o  nie potrafil i  

o tw w z y ć  za trzaśniętych drzwu. Przez 
trzy kw adranse  biedzili  się nau z a m ­
kiem, osta teczn ie  odeszli z niczem tyI- 
nemi drzwiam i. W  międzyczasie jed-
yitrn— — satypą—— m— m rui— iułwimjimj rjci

Z wydawnictw.
„SPRAW  i  NARODOW  OŚCIOW I ’ U - 

kiizał sii; tir . ."i ,.Spnavv \a ro tlo w o S c io w y d i  
organu Instytutu Badań Spraw N arodow o­
ściow ych . N a  treść num eru ’ '[(sir. CO 
sk ładają się  następujące artykuły: St. P a ­
prockiego „B erlin  —  Genewa.'1, zaw iera­
jący  obszerne spraw ozdania z konferencji 
Związku M niejszości N arodow ych w N iem ­
czech dnia ii. sierpnia r l>., oraz z 
1 „o kongresu  M niejszości N irodowyeh  
i G enew ie, .Dr. .1. G lik sin an a: ,,C zynni:’ i 
„bierni wśród ludności żydow skiej w 
P olsce. Dr. A. K rysińsk iego ciąg dalszy  
artykułu p. I.: „L iczba i rozm ieszczen ie  
ludności polsk iej na kresach W schod n ich '’ 
klór\ wraz z og loszonem i poprzednio w

prawach N a rod ow ościow ych ’‘ pracam i 
tegoż autora o liczbie i rozm ieszczeniu  
llia to ru sin ó w  i l kraińćów  w P olsce , sta­
now i charakterystykę obszarów  R zeczy p o s­
politej z punktu w idzenia  n arodow ościow e­
go. P oza lem  nu m er zaw iera, .jak zw yk le  
obszerna,, aktualną i interesującą kronikę  
ze spraw dotyczących m niejszości naro­
dow ych w P o ls c e ," zagadnień narodow oś­
ciow ych  poza P olską  i kw eslji m n ie jszo ś­
c io w y ch  na teren ie  m iędzynarodow ym , o- 
raz recenzje. Ceha pojedynczego .egzctnpl. 
N r 5 „Spraw  N arodaw ościow ych "  wynosi 
ó złotych, do nabycia znajduje s ię  we 
w szystkich  K sięgarn iach  i adm inistracji 
„Spraw  N aro d o w o śc io w y ch ", W arszaw a, ul. 
Jasna l9|ptT[. piętro).

— O—

nak inż. Bogdanowicz uzyska! o d ro ­
czenie egzekucji.

N iebaw em  jednak  p o w o łan o  go 
p rzed  oblicze tryb u n a łu  sądu  karnego, 
gdyż oskarżono  go o pogw ałcenie  
wolności osob is te j ,  cz łonków  komisji 
egzekucyjnej.  Spo tka ła  go za to kara 
.2 miesiące więzienia.

Skazany ap e low ał od wyroku. —  
W czora j  ponow nie  o d b y ła  się roz­
praw a i tym razem  try b u n a ł  u w o l­
nił inż. B ogdanow icza od  w iny i 
kary *

R ozpraw ie  p rzew odniczył r. J a g o ­
dziński, oskarża! prok. Lanie wski, 
b ron ił  dr. Sz W eiss .

—o—

(y)  Jó ze f  .Elefant, kupiec, zam. w 
Sokalu, w  r. 1 9 2 6 ’ nabył na kredy t 
w iększą  ilość to w aró w  teksty lnych u 
różnych h u r tow n ików  w e  Lw ow ie , na 
kwotę 300 dolarów Sklep ten za ję ły  
jednak nas tępn ie  za rzekome dług i 
matka S d w a r c a ,  Ryfka, wraz  ze sw ą  
córką Jechetą , pozostaw ia jąc  hyow - 
skich wuerzycieb na lodzie. Schwarz 
bowiem  nie wyykupt! swych weksli.

(y j  W  ub. n iedzie lę  wieczór jedna 
z iokatorek realności przy' ul. G ró ­
deckiej 00, idąc do p iw nic-1 zas ta ła  
g łów ne  cirzwi zamknięte, k tó re  z a ­
zwyczaj s ta ły  o tw orem . P ow iao o n u o -  
ny u* tern dozorca Sobko uda ł  się 
w raz  ze sw ym  b ra tem  M ichałem  do 
piwnicy i s tw ierdz ił ,  że d rzw i te b y ­
ły zam knię te  przy pomoce drutu . G d y  
obaj w eszli  do wnętrza m om enta ln ie  
zosta li  oś lep ien i b łyskiem  latarek  ele­
ktrycznych.

—  Na bok bo strze lam  1 — rozległ 
się g łos  jak iegoś osobnika. N im Sob­
kowie zo r je n lo w a l i .ś ię  w sytuacji zo- 
sfefi od lrącem  na bok, poczcni p ę ­
dem w ybieg ło  z piwmicy 4 w ła m y ­
waczy.

O kaza ło  się bowiem , że zbiegli 
z łodzie je  zostali  w piwmicy zam knię­
ci przez p ią teg o  kolegę, k tóry  stal na 
czatach w  bram ie kamienicy. Nicpo-

(y )  Po  t rzydn iow ej rozp raw ie  w czo  
raj sędziow ie  przysięgli w ydali  w e r ­
dykt wr sp raw ie  (Yctu o so b n ik ó w , o- 
skarżonych o rabunek , zam ach m o r­
derczy i liczne kradzieże.

Czterech z nich a to :  braci R o ­
mana i Józefa  Szumańskich, o raz  P io ­
tra  C za jkę  i Fedka Ilkow a uw oln iono  
od  rabunku  i zam achu m orderczego. 
U znano  ich jednak  winnym i zbrodni 
kradzieży i ciężkiego uszkodzenia  
ciała. —  W spó łoskarżonych  M ikoła ja  
P rys ta ja  i F ranciszka B ujakow skiego  
uw oln iono  o d  wany i kary.

Dziś w połudn ie  wwrok będzie o- 
głoszonyyMl

Poszkodow ani oskarżył, ca łą  ta ro ­
dzinę o oszustw o.

W czora  po odbytej rozpraw ie  —  
Schwarz został skazany  za  fa łszyw ą  
krydę na 3 m iesiące w ięzienia  u m o ­
rzone am uestją .  Ałatka jego  i s iostra  
Zostały  uw o ln ione  od w iny i kary.

T ryb u n a ło w i przew odniczył r. Z a ­
w istow ski,  oskarżał prok. Kulm, b ro ­
nił or. Aszkenaze.

nie wybili o tw ór  w sklep ien iu  p iw ­
nicy i poczęli wycinać dziurę w p o ­
d łodze  sk lepu  z konfekcją  dam ską 
G o la fa rba .  W  tym w łaśn ie  czasie na­
deszli Sobkowie, którzy sp ło szy l i  r z e ­
zimieszków. Na miejscu pozostaw ili  
*,xtp e c h o w c \<l łom żelazny, św ide r  kor- 
bo'wv i bagnet. —  Na ś lad  w ła m y ­
waczy nie natrafiła  na razie policja.

Komunikat,
OHG MŁODZ. T. U. R D oroczne Z w y­

czajne Walne-•.•Zgromadzenie Organ. M łorh. 
T. I F i..-odbędzie  się  dnia I. stycznia  
STUl o godz 1 ii - lej (7,-m a ) I j. w sobotę z 
następując.! ui |)orządkieni

I) -Zagajenie. )
2>’j .sprawozdanie ustępującego Zarządu.
3) Spraw ozdanie kom isji rewizyjnej. 
i )  Vy vhór now ego Zarządu i kom isji re­

wizyjnej. >ekretarjnt.
— O -  -

Transakcja handlowa naszych czasów.

Włamanie do sklepu z przeszkodami.
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REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO;
W lorek o 7-m ej „K siężn iczk a  Chicago '. 
Środa o 3.30 „C iu iow m  pierścień  
Środa o 7.30 .. K siężniczka Chi< ago". 
C.zwarlek O 7.30 ...Tak się- bawić, Ift ię 

bawić".

RFPERTURR TEATRU CAŁEGO:
W torek o 7-m ej „K obieta, w ino, dan­

cing".
Środa o 7 i)0 „ K o b .ń a , w ino, dancing'". 
Czwartek o 7 30 ..K obieta, wino. dali - 

ein£“. ^

R E P E R T U A R  T E A T liU  REW . „GONG".
D ziś i codzienn ie o 7.30 i 0.30 w ieez. 

„L w ów  w lim v “.

W YJĄTKO W O  dzisiaj początek przed­
staw .eń o godz 7-m ej w ie tó  w obn T ea ­
trach. Z powodu nocnego przedstaw ienia  
sr lw eslro w cg o , dyrekcja została /m u szo n ą  
do przesunięcia początku , .K siężniczk i ( h i-  
ea!go“ w "l ealrze W ielk im  .oraz kom edii 
Kiedrzi ńskiego „K obiela , w-mo. dancing"1 
w T c a l.ze  M -ihm , na 'godz. 7. w iccz.

HRF \I.IFR \  w 'Teatrze M ałym , będzie  
, K arol i \m u i‘" Leonarda breneka.

O dpow iedzialne role zostały pow ierzone  
pp Czajkow skiej, N ow akow skiej. R ońsk iej, 
Guttncrówi, K ierezyńskiem u R atsebee, 
P rzystaw skien m  i Stępów skiem  u.

1 1 JOJ. N a  rew ję Sylw estrow ą w tea­
trze M ałym  w dniu 31. o godz. 12-tcj 
w  nocv  reszkę biletów' sprzedaje Rasti T ea ­
tru W ielk iego w ejście od strony K aw O nii 
teatralnej.

Brać ar lcslyczn a  w szystk ich  dzia łów  T e a ­
trów M iejskich przygotowała m nóstw o n ie ­
spodzianek, które dają rękojm ię w eso łego  
spędzenia w radosnym  nastroju kilku go ­
dzin.

Cały dochod przeznaczony na budow ę  
D ouni Aktora P oFkidgo w e L w ow ie.

SY L W FST I Jfij i unie. zniżkow a w T ea-  
trze rcw ji „Gong"". WTe wtorek 31 grudnia  
3 przedstaw ienia o godz. 7310 i 9 .30 jfe- 
\yja p. 1 , L w ów  w  nafty", (i 11.30 w  n o ­
cy  w ielka rewja now oroczna ..Szalona noc  
Sj'w eslrow a"1 z ud ziałem  całego zespołu  
. baletu. Przez trzy dni nastepne t. j. w e  
środę, czwartek i p iąlek  o godz. 7.30  
„ L w ó w  w  nocy"- a o 9.30 „Szalow e noę  
sylw estrów  a “. AYe.^środę 1. stycznia 1930 
zn iżk i w ażne. W e czwartek 2 i w  piąlek  
3 styczn ia cen y  m ie isc  na obydw a przed­
staw ienia  zniżone W sobotę 4. .stycznia 
prem iera rcwji „G órą grube!"‘

P O S IE D Z E N IE  RADY PR ZY BO C ZN EJ  
Iso m ia rza  rządu odbędzie  sic  w czwartek  
dnia 2. stycznia o godz. 1 9 -le i (7-mc.j') 
w ieczorem  w  sali posiedzeń  rady m iejskiej 
w’ ratuszu i p.

LIC H W A M IESZK A N IO W A . A leksander  
Figura, zam przy ul. K ochanow skiego 1. 
9, don iósł policii. że  niejaki N. B ielak , 
zam . przy ni K L eszczyńsk iego  1. 42' 
pobrał od niego tytułem  zaliczki 5 doi. 
za żądane odstępne, W 'kwocie 520 zł. przy 
w ynajm ie m ieszkania. Policją spraw ę te 
przekazała do .sądu.

M AŁŻEŃSTW A NASZYCH CZASÓW. 
P aulina Sylw estrow a don iosła  policji, że  se -  
peroyyany je : m ąż, W ojciech , nngabu jąic, ją 
stale, jgrozi jej zam ordow aniem .

W O JO W N ICZA M L W T A ST A . Katarzyna 
Tornnnieyyskn, z.ani. w Z am arstynoyye, m a ­
jąc jakieś porachunki z Zoljją" Bińkieyęicz, 
słu żącą  u pułk. Stam pfa. napadła na nią  
w ul. M urarskiej i pobiła ją laską po 
ca lem  ciele.

SAM OBÓJSTW A K OBIET. 19- letnia 
Olga Dobroyyolska, m anicurzystka. zam  
przy ul. Bułgarskiej 1. 3, z n ieznanego na 
razie pow odu zatruł i s ię  jodyną. Ocłwie- 
ziono ją do szpitala.

25- letnia Augu.-da R ejów na, abituyjent- 
ka .seminarj.dna' a im  stale w De-ndówc.e 
k o ło  K ielc, popełn iła  zam ach sam obójczy  
w parku K ilińskiego, strzelając do siebie  
z rew olw eru. C iężko ranną w  okolice, ser ­
ca odw iozło  Pogolnw ie raf. do szpitala. 
P ow odem  targnięcia się. na życie była ub i ­
ta posady i brak środków  du życia.

POŻAR PCW M C /N Y . W czoraj w ieczór  
w yb uchł pożar w piw nicy restauracji .1 
F ticsserow oj przy ni. Jagiellońsk iej 1. U .  
/  nieyyyjaśnionego na razie -powodu. zapa­
liła  się' leżącą tam słom a i odpadki k u ­
chenne. Zawezwana slraż pożarna ( w i l i  
zlokalizow ała i ugasiła

W B M IA T i T E M P E R A Y E N T l ■ M ieczy­
sław  .G zerm  został odstaw iony do aresztu  
za w yw ołan ie iwantuiw i strzelanie z re- 
wolyve.ru yv resiauraci 

AIANDOl (M Y T A  W  TARAPATACH. Br. 
Duda, nic um ie grac na dudzie lecz i ,Ti.o 
na m andolin ie. By urządzać so łue k o n ­
certy, w łudził insirum enf ten. yyarto.śei 
150 zl. od M iee/y..ława Skubaczkoyvskiego  
zam . przy ul Ilausneru I. 8. M inęło spo- 
'■o czasu i w iele  irytacji przeżył Sku- 
buezkow ski, nie m ogąc otrzym ać z  powro 
tern m andoliny. 0  zm urlw ienni ,syvem d o ­
n ió sł w k mcii policji, W  czasie zarzą­
dzonych dochodzeń slw ierd zon o, że l)u - ,  
da zaw ieruszył gd z ieś  ten instrum ent. W o ­
bec tego przytrzym ała go policja do iczasu 
odszi ikania m andol i u v.

W ZO REM  K IN O W Y M I BO H A TERÓ W  
Chana Slernbach . zam. w Kleoaroyyie. b a ­
wiąc w kim e „Casino'" skradła G doi. i 
15 Izl Y\a len ieniu  D rozdow i, zam . vv Zuio- 
sienm . P oszkodow any przytrzym ał jednak  
złodziejkę i oddał ją yv ręce pósterunko- 
wego.

KRADZIEŻ! MT1VZ[. l \ M \ y  |;. \ ; cw , 
Kryci na razie spraw cy w łam ali się do m ie ­
szkania W iklora L andaua przy ul. S ło n e ­
cznej 1. 29 skąd skradli w iększą  ilość  
biżuterii i srebrni go nakrycia slotow ego, 
łącznej w artości 5 .000 zh 

D o m ieszkania Y, ila Schonbluina przy ul. 
ś\v Anny I 1 dosMt się  jakiś osołm ik. 
-iipein nicponia pifdły 4 srebrne lichbirze  

i , c l  kinezy, wagjośei 5 10 zł 
RÓŻNE AREYZTOAYAMA. Józef Dut- 

kieyyiez został are iziowany za kradzież  
sk lepow a na szkodo Nal ma Fedora.

M ichał Jędrzejow ski, skradł deski, w ar­
tością 250 zł na szkodę Izraela Frm dicba. 
P ow iadom iona o„'tem policja, aresztow ała  
yyykolcjeńca.

Zygm unt .laslow ilz został .aresztowany za 
oszustw o.

m ijali .m-1u iIIz, został arcsiiłfowanyc, za 
włóczęgostyyo, zaś Józef Ł ukowsIJ jako 
poszukiwany za różno .sprawki.

R s p s r ł s i a r  k i n  f ^ o w s k i e b .
A PO L L O : „K obieta" z N orm ą la lm a d g c .
CASfNO . „C złow iek , który kręci.
G F \Ż Y N A : „B oska kobieta'"

CiILMERA H arry ■ T.iedke „C ałuję tw o ­
ją dłoń madame"'.

COLLOSF/UM : „H erszt bandy p otęp ień ­
ców " —  „R ycerze ognia"".

FATA MORGA’'  V. /N ie śm ie r te ln a  m i­
łość".

K O P F R N IK  Em il Jannings w e film ie  
„Intrygant

LFW Marja M tiid B S  Zofja B atycka w 
tilm ie „Szlak iem  hańby ".

L U N A : „T ułaczka księżny  T rubetkicj"  
oraz y';ystęp clióru rosyjskiego.

M AR A SIFN K A  Kmil Janings we liim ie  
„ I n lr y ia ^ f .

OAZA: Jedna noc w Londynie"".
FALACH: „B ia łe  cienie'".
HAN: „.\yv m iar i arabska”.

POLONJA : „T ajem nica sk rzyn k i poczto­
wej?1

P R O illH N . „Lat, 1’aiarhon i \v ie lu rv l)'.
CIA LOW 1 : „Górka śyiegów".
UCIECH A: „Jarm ark inności"" z Billie  

l)ove.
“ w

Kącik humoru.
—  T rz\ m iesia.ee w ięzien ia  —  yyyrokuje 

sędzia.
—  Chwała Ikigu —  w zdycha z u lgą  sk a ­

źm y . —  W reszcie  pozbvlcin  się  sliaszn iigo  
kłopotu. j

—  i.o  pan eiiee  przez to p o w ie d z ie ć , 
—  pyta zdziw ień sędzia.

—  A lio żona m oja bezuslanku b rzę ­
czy nu nad uchem : .Jak przepędzim y S y l­
westra... ;

W YTŁHMAOZYL...
—  W sl\'d & się  T adziu! D laczego rzucasz  

ta =tcyo chłopca kamieniami"?
—  lio  m e m ogę b lisko przystąpić do 

m egog gdyż m a koklusz.

MIEDZY K L I M O M  U H .
1’ew na kobiecina poyyiadu syvcj kum oszce, 

żc sąsiad  cieśla ‘fpmtf z  rusztow an ia  i na 
m iejscu  się  zabił.

-  Dlatego leż w asiabm n .czasie Udu 
byi m izern y . —  odpow iedziała kum oszka.

G in  SIE JEST OHZeZEDNYAI...
— W ięc pan poznał .syyoją żonę  w trze­

ciorzędnym  teatrzyku na przedm ieściu'?
—  A tak. Djabfi nadali z len n  aszozęd -  

n o śca n n . C złow iek ziiw sze wpada.

W Ł A ŚN IE  DLATEGO.
- -  .lak pan m oże  p /o s ić  m nie o pożycz­

kę. IT zcn eż  la  pana w cale  m e znam .
—  Gdyby pan m n ie  znal —  m e próbo­

w ałbym  nawet zw racać " się  do pana.

Ci j iti ul Ig ę,.ą J cl C-,

M L ^pyl®®

— Co ty tam hała­
sujesz !? — pyta po­
irytowany k l  u c z n i k  
więźnia, b, członka or- 
k i e s t r y  „Jazzbando- 
wej“.

— Zrobiłem odkry­
cie — ii na piłce do­
skonale można koncer­
tować...
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W ARSZAW  \  12.!(). Poranek 9'yftjf. z Fil!}, 
W arsz. —  16.00. ,.V różby now oroc/.- 
neY —  1C).55. Koncert ork. 86 pj). —  
18 10. S łu ch ow isk o  filo dzieci. _ —
20.00. Koncert pop ulan . v. —  20 00 
Muzvk:i taneczni! z Sali M alinowej.

K ATOW ICE. 15.40. Koncert popularny. —
20.00. K oncert z udz. zesnołi, mstr. 

K RO FEW IEC. 16.30. Koncert rndionrk —
19.00. N iz in y '1 onera EtLiĘf D Alberta.

1I.AMRERG. 17*t2f> W eso ły  koncert. —
21.0.0. Rewjn N ow oroczna.

RF K ARESZT. '17.00. Radjoorkieslra. -
20 00 ,.T ann han ser“ opera w 0 aktach 
R \sz a r o t  \ !  i.nera.

B E R L IN . 10.00. P ły ty  gram ofonow e.
19.00. Poim l m n  lnpzvka. ■— 2.0 yO. 
..Carm en' opera Bizetta.

MOTYi V 16.00. Koncert solistów
21 10 Koncert.

I \ . \ ’G(- NBKRG. 20.00. ..Elu! zaczarowany"' 
oper i w 2  aktach M o z a r t a ,  —  21.(>0. 
Jazz na . pG tacli ,/ra in ofonow w h. 

P R A G ! 19.00. Orkiestra dęta. —  21.00. 
Koncert chóru, p ieśn i popularne.
W IE D E y . 16.00. Jan, Józef i Kalwar* 

S tra u sso w i^  —  18.20. Recital wio- 
loń('zelowv. —  19.00. R obotniczy k o n ­
cert sYinfoniczm  

RYw V 18,00, T ra n m i. z  operc —  21.00 
Muz' ku taneczna.

BI DAPK.KZT. 17 50. 17.50. O rkiestra w oj­
skow a. — . 22 )0. Koncert. B eli Bartoka. 

t E l G ' \ \  10.00. M uzvka lekka. —  
2(JOO. Transny. z  Zagrzebia.

E  i S S 5 i S g x '
B E C IIA l.T  ERKA. -p osiad ająca  z n a m n o śc  

Menoórafji i pisanin na m aszyn ie , p o szu ­
ku je  p o s u d i. ? ,asknw e z&loszepia pod 

B ieg ła “ do Adm inistracji.

W Y SO IiT O W A N  H Płas/."Z<‘, Suknie, Spó­
dniczki. Sw etery, sprzedaje v:\ l i h  o i  
mag. Batorego (i

E G Z A M IN O W A '! A B S O L W E N T  szkoR  
: am ochodow cj Syndykatu T urystycznego  
w  Warszawie.-.**oraz kursów  sam och od o­
wych we I -wowic. z bardzo dobremu 
św iadectw am i, O bznajom iony z  m ech a n i­
ka i obstugą motorów,- w ybuchow ych  
roln iczych , poszukuję odpow iedniej p o­
sad y  natychm iast. Ako *"^żofcr“. Uhim  
l)v isk i, Bursztyn, W seh. M ałopolska.

b i j  a  K i  wełniane zł. 12.—,
* B d l ł '  Pul!ovory jedw abne  

15.— , koszule 3.— . kombinacie strojne 
5 .— , pończochy 1 .50 tidlco w  magazynie 
„ C O L F “  Lwów K i U ń s U e u o  1

Mrypk duszenśC i toszel
a s u w a j ą

P a s t y l k i  b e l g i i s k ł e
GĄSECK1EG0 R. M. Z-lr. Nr. 29. 
żądać wyraźnie Gąseckiego sprzedają 

apteki.

Kupujcie KsIążHl w Łubowej!
W szelkie zam ów ienia uskuteczniajcie tylko w Księgarni Lodowej! 

Księgarnia Ludnwa dosta rcza  wszelkich książek i czasopism

A b ram ow sk i. Iciej1 społ. k oop e-
ratyzm u i 1 —-

Ann,'/." P o lsk a  to w ielk a  rzecz 2.50
B eer . I lis lo rja  pow szechna .socja­

lizm u w  5 cz. , 9-—
IJauer Droga ćló socjalizm u' — .15

— B o ^ z ew jm i czy  Isocj. iote'tn 1.—
Iticg e lc iscn : R eform a rolna w  p a ń ­

stwach europ. 12.—
B ielnW k a: N u llo  J jego tow arzy­

sze  4.55
B o m  tein : Izby robotnicze — .69
Briietkner: S łow ian ie  i wojna 2 .50 .
B itch ariu : 'Hist. m ąterielizm u (dziej. 8 —
C hlebow ski: R ozw ój ku ltury poi. 2.10
C zapiński: P aństw o a K ośció ł — .80

— D okąd .kler prow adzi P o l­
sk ę  i — .99

— Li źródeł b o lszew im iu  —.15 
]>aszyife!ki: W  ip i-rw szą rocznicę

przcw roui m ajowdgo 1.60
— Sejm . rząd. król dyktator 1 —

Radzyń--ki: P am iętn ik i 2 t. Jb.
D ąbrow ski: Sacco i Vanzclti — .80
Dąb k i : K rw awe zajście u I le n -

nenberga — .50
D ia inaiu l: Z agadnienie d rożyzn y — .25
F ah iork iew ifz: R osia  w sp ó łczesn a  5.50
G rabiec: Dzieje, w spółoz. 2 cz  4.—

— P ow stan ie  styczn iow e 2.50
G rabiec: C zerw ow ona W arszaw a 5 .—
G rab sk i: Zarys rozw oju spoi. 2.40
C.T«e«: M iędzyn. org. pracy 1.10

. — P rzebudow a i odbudow a
P o lsk i 11.20

lle n d c lo n a n  : RozwOj narodom ośc.,
now ocz. 5.—

— Francja a P o lsk a  ’ 10.—
Jlauener: l is to p a d  1918 1.60
T lołów ko: Kwest ja naród w P o l­

sce  — .2)
— O zm ian ę konstytucji 1.50

H u la n ick i: ,.Zo w sp om n ień 11 1.89
JaU rzęb -k i: O rganizacja pracy f i­

zycznej 5.—
K nutski: Zasady socjalizmu' 1.60

— R ew olucja proletariacka 6.—
— P rzec iw ień stw a  in teresów  , 

klas. — .10
Ko Idu : M anifest k om u nistyczn y'. — .50
K oszutsk i: E konom  ja polityczna 1.25
K orn iło u lo z: Akcja .spol.-kuit 3 .—
Kralu-I-ka: Praca d ziec i i m iód . 2.50

— Ł ódzki przemysł w łók . 1.—
— O chrona pracy 1.—

K rajew sk i: T ajne zw iązk i polit. L —
U raus: Portrety socjo logów  T.85
Kropotkii : Z dobycie ch ich a  (.—

— W ielka rew olucja frane
2 części 7.60

— P aństw o i jego rola 'hist - 1.—
R u m iń sk i: Szkice ekonom , i fil. 1.20
K r z y w h k i: Rosja pbV.- 2 cz. 12.
krzyża nu w yk i: N auka o  pieniądzu 4.—
K um anirw ki: D ok um enty  dc p o ­

wstania państw a polsk. 2.30
— O dbudow a P o lsk i 20.—

Knreju&z: Suulja ,socjologiczne 1.—
Kv,'lipiński: Organizacja bojow a ] .—
K aiuliui: 8 jgodz. dzień  pracy 3.6:)
L asa lie- W ypisy  dla robotników  — .80
1 oopolitu : Czwarta brygada 1.20
L iobernian: W ojna i pokój — .40

L im anow sk i: M azow sze pruskie
—  P olsk a  m y śl socjabst.
— B olszew ick ie  państw o  

Ł om nicki: K om una paryska  
M ałynicz- W arszaw skie szpitale  
M arks; P ism a n iew yd an e

— Kapitał 2 cz.
— na lepszym  papierze  

M artynow sk i: Barykady  
M eliring- Karol Marks 
M ilen sJd: C ele  polit agrarnej

— K westja socjalna
—  R elo n n a  rolna w  Anglji 

N ied zia łk ow sk i: D em okracja par
lam enlnrna  

N iedziałk i w s k i: T eorja i prakty­
ka snej.

Orsctti Socj. kooperatyw y belg. 
P a-ak ou  doi: U w oln ien ie  P iłsu d ­

skiego
Potyuiuk: E kon om  ja społ. 
P eryiiu tkow icz: W sp ółcz . encyklo- 

pedja polit.
P ie tk iew icz- S iły  lud u  naszego  
P iłsu d sk i:  W sp om nien ia  o  N aru ­

towiczu
Piotrowski": K ośció ł a szkoła  
P le c lia n o w : Zagadnienia m a rk siz ­

m u
P oloń ezyk : Droga odroczen ia  n a ­

rodu
P o reza k : W hlka o  dem okrację

— Religja a polityka  
P osn er: 5 lal pracy w  sen a c ie

— Praw o m iędzyn . przy w.
— Loc rno

P. P . S . . K sięga pam iątkow a  
R um cz: Jak Wpadła P o lsk a  s z la ­

checka
Jłufidew icz: Co dają K asy d l .  
So ro k a : L isty  o  P o lsce  
H em połowsika: Z tajem nic C iem ­

nogrodu  
E iwik: \v w alce o  prawdę 
śilwdzińsIkS: 'W spom nienia  
Sok o łow sk a: Interesy ^ospod. 
Starzyńsk i: Ustrój nraw no-polit.

P o lsk i
— P rojekt reform y konst.
— Program  rządu pracy  

£-zi z ep a ń sk i: Organizacja Kas c h o ­
rych

Kzjiotańęlld: P oczątk i polsk. .socja­
lizm u

S ztetn erow a: M łodzież robotnicza  
S zu m a ń sk i: W sp om nien ia  
S zym ański: Społem I 
T arnow ski: N asze przedstaw , u  

P aryżu  i  Petersburgu  
T ennenbaum : Skarb Rzpllej 
T ocplhz: Zagadnienia polit. kom . 
Totopulano: F orm y rurfiu rob. 
T ołstoj: Kara śm ierci 
Y a jid m v e l;le : P roroctw a M aiksa  
M hota: O gbw ili obecnej 
V a  ilew sk i: E uropa po w ojn ie

— Zarys dziejów P P S
— Spraw'a k resóW l i m n ie j­

szośc i nar. w P o lsce
W roń i-Ł i-iroen e: Metapolifvkah- 
Z aw ad zk i; W artość i cena  
Z b-linczyk: I lo en e -W ro ń sk i 
śp iew n ik  m łodego robotnika

l

1.50 
1.60

-  -.25 
1.—

- . 7 5
1.80

12.—
l t . —

1.—
7.50 

— .40 
— .40 
— .40

1.80
5.—  

— .60

1.50 
4 60

6 .— 
1.60

L50
— .25

2.10

2.—
3 .-

-  .70 
8 .- -

— .30
- . 3 0

3.50

1 50
-  -.80 

1.—

—.90
8.50 

— .80 
— .30

13.-
2.60
1.—

- . 6 0

— .15 
1 — 

— .50 
— .20

1 — 
5.—
2.50 
1 —

- . 6 0
- . 2 5
- . 4 0

-.60
2.80

- . 3 5  
a . —  
3 .—
2 —  

--.80

P ow y isj 10 zt. udzielamy książek na dupedne raty!
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